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Telegramy Gazety Narodowej.
Tylko w  jednej części wczorajszego numeru dru- 
—*■»**. kowane.)

W ieleń d. 11. lutego. (Pioces Ofeuhaima; 
iijg -lal.) Dalej zeznaje Filluuger, że ze stro- 

' przesiębicrcy budowy okazały się istotnie nad- 
yźki w robotach, uie może jednak osądzić, o ile 

mmy, zapłacone przez przedsiębiorcę za roboty 
iznpeiniające, były odpowiednie; podług jego zda- 
łia, nie było to w interesie Towarzystwa, ażeby 
irzedsiębiorca na podstawie pierwotnej ugody 
irzez dwa miesiące obowiązany był do poręki za 
groblę Mihuczeńską Pod względem ilości były 
irodki ruchu wystarczające, o jakości ich jeduak 
teraz orzekać nie może. Podług zdania Fillun- 
gera znać wszędzie w protokóle kollaudacyjnym 
widocznie zamiar przesadzania.

W iedeń d. 11 lutego. (Proces Ofanheima.) 
Drugi rzeczoznawca, Hellwag, zeznaje w ogóle 
tak samo jak Fillunger; orzeka tylko, źe podług 
jego z<jania koszta utrzymania kolei czerniowiec- 
kiej były za wysokie. Na pytanie, czyli kolej zbu­
dowano porządnie, odpowiedzieć może tylko na 
podstawie przedłożonych rysunków i nie może dać 
twierdzącej odpowiedzi. Hellwag mniema, że Bras- 
sey zarobił przy pierwszej linji ó procent, a przy 
drugiej nic nie zarebil.

Peszt d. 11. lutego. Izba niższa. Po mowie 
Tiszy, w której tenże oświadczył, że z przedłożenia 
rządowego ani nic ująć, ani też nic 'do takowogo 
dodać nie można, oświadczyła się większość 
za przedłożeniem budżetowem. Poczem prezydent 
ministrów zażądał odroczenia rozpraw, a to w 
celu zawiadomienia korony o zmianie sytuacji. 
Prezydent ministrów odjeżdża dzisiaj do Wiednia.

P esz t d. 11. lutego. W obec senzacyjnych 
doniesień tatejszego korespondenta do „Koln. 
Zeitung“ skonstatować należy, że dotychczas nie 
uczyniono żadnego kroku w celu utworzenia no­
wego ministerjum Jest tylko faktem, źe prezy­
dent ministrów wyjeżdża niezwłocznie do Wiednia, 
ażeby zdać sprawę cesarzowi i zarazem wręczyć 
dymisję gabinetu w skutek zmiany sytuacji, spo­
wodowanej wstąpieniem stronnictwa Tiszy na 
drogę ngody prawnopaństwowej.

Lwów d. 13. lutego.
(Pożyczka galicyjska, —  Chwianie się gabine- 

tu Auersperga. —  Chaos w obozie centralisty­
cznym. — Centraliści przeciw przejściu rnameln- 
łów naszych do ich ob ozu .—  Arcyks. Salwator. — 
Z W ęgier.)

Uchwalone przez komisję bndżetową i Iz 
by powłów nwotaiciire drogowo-głodowej, krajo­
wej p o ż y c z k i  g a l i c y j s k i e j  dotyczy tylko 
sumy 1 ,6 0 0 .0 0 0  złr., a nie całej pierwotnie ob­
myślanej sumy 5,200.000 złr , gdyż sejm nasz 
wobec niechęci Rady państwa i rządu, zanie- 
shał zaciągnięcia pożyczki w całej sumie pier­
wotnej. Obligacjom tej pożyczki nadano prawo 
użycia ich na lokowanie kapitałów funduszo­
wych, pupilarnych, ordynackich i depozytowych, 
tndzież na kaucje służbowe i liwerunkowe, a to 
?o kursie giełdowym, jednak nie ponad wartość 
imienną. Administracja skarbowa ma prawo, 
uwolnić obligacje i kupony tej pożyczki od 
stempla, o ile wykazanem będzie, że suma ta 
użytą została na cele, w odnośnej ustawie kra 
iowej z d. 12. lutego 1873 r. oznaczone, kupo­
ny zaś mogą być tylko te uwolnionemi od 
stempla, które z końcem r. 1882 są płatne. 
Pytanie jednak, czy uchwała ta  komisji Izby 
posłów przejdzie jeszcze przed zamknięciem lub 
odroczeniem sesji przez obie Izby, aby mogła 
być sankcjonowaną.

Już nietylko giełda i dzienniki nieurzędowe 
i niepółurzędowe zajmują się kwestją u p a d ­
k u  g a b i n e t u  A u e r s p e r g a ,  ale sam Au- 
srsperg. Czytamy w N ow ej Pressie: „Znakiem

czasu jest, że podczas gdy rozprawy w Izbie 
posłów dość spokojnie mijają, w komisjach tej 
lzbjy wydarzają się od pewnego czasu burze, 
wskazujące, że zupełna dotychczas harmonia 
między rządem a większością Rady państwa 
zositata zakłóconą. Tak było w sprawie kolei 
Yorarlbergskiej, tak też było w sprawie zam­
knięcia rachunków za r. 1873, mimo że „Reichs- 
ratheorrespondenz" o tem ani wspomniała. 
Sprawozdawca Brestel wykazał bowiem, że 
pntyehód r. 1873 był o 22 mil. złr. wyższy od 
pręliminowanego, że iednak o tyleż prawie fak­
tycznie rząd więcej wydał, tak że. pozostał nie­
dobór obrotowy w sumie 10 mil. złr., który je- 
dnąk pokryty jest zapasami tytoniu, metalu i 
drńkami erarjalnemi. Wniósł przeto, dać abso- 
lutorjum za te przekroczenia, ale zarazem u- 
ch^alić życzenie, aby rząd w czasie, gdy Rada 
państwa jest zebraną, mgay nie robił wyaat- 
ków niepreliminowanych, podczas nieobecności 
zaś Rady państwa, aby je robił tylko w razie 
zagrożenia interesów państwa. Sness wykazy­
wał przekroczenia w etacie oświaty, Giskra w 
etacie spraw wewnętrznych. Aby wniosek ten 
nie nosił piętna wotum nieufności, zapropono­
wano, aby we wniosku Brestla zamiast „nigdy" 
zamienić na „ile możności,“ na co Brestel przy­
stał, a za nim komisja. Winniśmy dodać, że 
ministrom, z których tylko minister rolnictwa 
usprawiedliwił przekroczenia swego etatu, wy­
nik tej rozprawy wcale nie przypadł do smaku. 
Po posiedzeniu komisji, minister-prezydent kilku 
posłom oświadczył, że powzięte uchwały rząd 
musi uważać za manifestację, której obojętnie 
przyjąć nie może. Ks. Auersperg powiedział 
wyraźnie: „Do tego wyznania zmuszają coraz 
częstsze ostatniemi czasy uchwały Izby i jej 
komisyj, zawierające naganę dla projektów 
rządowych. Zastrzegam rządowi zastanowienie 
się, ażali po dzisiejszych uchwałach nie wypa 
da mu postawić kwestję zaufania.11

Tagcspresse  tak opisuje ten wypadek: „Mię­
dzy posłami obiegało wczoraj d. 10. bm. o- 
świadczenie ministra prezydenta, objaśniające 
bardzo trafnie sytnację. W Izbie Zebrało się z 
powodu posiedzeń komisyjnych wielu posłów 
Kuianda, Dumba, Klibeck, Gross i inni otoczy­
li ks. Auersperga, który zwrócił rozmowę na 
wczorajszą klęskę ministra sprawiedliwości i 
rzekł-. „Izba posłów kłuje nas szpilkami, i juź 
nam się sprzykrzyło takie postępowanie. J u t 
nie wiemy prawie, czy nam żyć czy umierać. 
Rząd będzie zmuszony postawić kwestję gabi 
netową, aby od Izby stanowczo się dowiedzieć, 
jaki jej stosunek do rządu. Gdyby się wtedy 
okazało, że już nie posiadamy zaufania Izby, 
gotowiśmy ustąpić. To tylko mogę zapewuić, 
źe ministerjum ciągle jeszcze posiada znpelne 
zaufanie korony."

Je s t to zatem groźba, i ciefcawiśmy, czy 
p. Herbst i jego zwolennicy groźbę tę podejmą 
i większość mieć będą za sobą , czyli też wy­
cofają się i pójdą odtąd po woli rządn. Choćby 
jednak nastąpiło teraz zawieszenie broni mię­
dzy rządem a większością centralistyczną, to 
nieubłagany tok wypadków, okropne położenie 
wewnętrzne pod względem ekonomicznym i na­
rodowym, musi prędzej czy później sprowadzić 
katastrofę, która pochłonie nie tylko rząd, ale 
i cały system obecny. Może to i prawda, że 
rząd obecny posiada zaufanie cesarza, który 
lubi spokój, ale gdyby w skutek zatargów mię­
dzy Izbą a rządem spokój ten został zakłóco­
ny, i korona odmówiłaby swego zaufania rzą­
dowi. Zdaje się zresztą, że w obozie centrali- 
stów nastąpi chaos, jak za Litawą w obozie 
deakistów; lewica i jej menerzy zużyli się, sko­
stnieli, a postępowcy coraz więcej posłów z 
frakcji Herbstow skiej, a nawet Lasserowskiej, 
zwłaszcza z kurji dworskiej , przyciągają do 
siebie.

Dlatego też wiadomość D zienn ika  polskiego , 
(przez nas już sprostowana) że część koła pol­
skiego zamyśla przejść do kola Hohenwartow- 
skiego, za czem naturalnie poszłoby przyłącze­

nie się mauieluków naszych do centralistów, 
ogromną przejmuje obawą sfery centralistyczne. 
T agesprcsse  powiada, że czyn taki ze strony 
Polaków byłby szaleństwem, gdyż centraliści 
mszcząc się odrzucaliby wtedy wszelkie wnio­
ski, dążące do dobra Galicji. Organ półurzędo- 
wy tak mało ceni nabytek, jakiby centraliści 
otrzymali z przyłączenia się do nich naszych 
mamaluków, że woła, iż koło polskie powinno 
trzymać się solidarnie, i wcale się nie rozbijać.

Jak  zapewnia wiedeński telegram P o litik i , 
arcyksiąże S a l w a t o r  sam prosi! o przenie­
sienie do piechoty.

Jakim cudem już we czwartek skończyła 
się w w ę g i e r s k i e j  Izbie posłów ogólua roz 
prawa bndżetową, trudno pojąć. Jeszcze we 
środę wielu posłów Izba po kilka minut nawo­
ływała, aby zrzekli się głosu — ale nadare 
mnie; podczas mów Izba dekompletowała się. 
a mówcy dalej prawili swoje; i według tele­
gramów środowych dopiero, wczoraj albo aż 
dzisiaj miało nastąpić głosowanie. Rozbicie w 
obozie deakistów jest zupełne, konferencje jego 
wcale się nie odbywają. Tymczasem lewica tem 
mocniej się skonsolidowała, a nadto wzmocniła 
18 członkami, którzy niegdyś należeli do lewicy, 
ale za Ghiczym wystąpili j jako stronnictwo 
pośrednie tworzyli frakcję deakistów.

W ykryta przez florencki dziennik E poca  
k o r e s p o n d e n c j a  m i ę d z y  Ma z z i n i m a hr.  
Us a dom,  p o s ł e m p r n s k i m,  jest jednym wię­
cej przyczynkiem do ilustracji polityki pruskiej. 
Korespondencja ta  przekonywa, iż w r, 1866 
wiedzieć miano w Berlinie o porozumieniu F ran ­
cji i Włoch na szkodę Prus. Mazzini zażądał 
od Prus milion gotówki i 2.000 iglicówek, aby 
przez ruchawkę we Włoszech podjętą, uczynić 
układy fraueusko-włoskie nieszkodliwemi dla 
Prus. Z Berlina zażądano dokumentów, po­
świadczających rzeczywistość układów. Tylko 
pod warunkiem dostarczenia takowych, oświad­
czono ze strony pruskiej gotowość wejścia w u- 
mowę. Capitale  powiada przy tej sposobności: 
„Stało się więc prawdą oczywistą, cośmy za­
wsze mówili: rząd nasz zajął w roku 1866 ta ­
kie stanowisko, które przeszkodziło pobić Au- 
strjaków, i zdobyć oprócz Wenecji jeszcze Ty­
rol.11 W Berlinie, oczywiście, zaprzeczają pra­
wdziwości tej korespondencji.

We wtorek r o z p o c z ą ł  s e j m p r u s k i  
p i e r w s z e  c z y t a n i e  u s t a w  a d m i n i s t r a c y j ­
nych . Debaty nad reformą prowiucjonalnej ad­
ministracji, sprowadziły poróżnienie między człon­
kami partji liberalnej a ministrem spraw we­
wnętrznych. Punkt sporny w tem leżał, że ze 
strony frakcji liberalnej domagano się rozsze­
rzenia tej reformy na W estfalią i prowincje liad- 
reńskie, a hrabia Eulenbui g ograniczyć się chce 
jeno sześciu wschodniemi prowincjami. Vir- 
chow zagroził, iż jeśli rzątFmie rozszerzy no­
wego urządzenia na całą monarchię, on i jego 
przyjaciele głosować będą przeciw ustawie.

Wczorajsza w i a d o m o ś ć  o u g o d z i e  
z karlistami u l e g ł a  najformalniejszemu z a ­
p r z e c z e n i u ,  przynajmniej ze strony preten­
denta. Don Karlos bowiem wydał nowy mani­
fest pod dniem 5. bm., w którym stanowczo o- 
świadcza, iż w  żadne układy z rewolucją wda­
wać się nie myśli, lecz praw swoich bronić 
będzie.

O b r a d y  na d  u s t a w ą  o s e n a c i e  już się 
rozpoczęły we francuskiem Zgromadzeniu naro- 
dowem Ciężka to, ale jeszcze ta jedna próba 
dla stronnictwa republikańskiego. O ile z do­
tychczasowych kombinacyj wnosić wolno, ist­
nieją pod tym względem dwa prądy. Jedna 
frakcja trzyma się mocno wniosku Dufaure’a, po­
dług którego senatorowie wybierani by byli przez 
głosowanie powszechne z pewnych, z góry ozna­
czonych kategoryj ; druga zaś, a do tej i Wal- 
lon należy, pragnie powierzyć wybory samymie 
korporacjom, jako to radom departamentowym, 
okręgowym, kantoualnym i municypalnym. Trzy 
więc grupy lewicy wybrały komisję z 9 człon­
ków do wypracowania projektu ustawy, zaktó-

rymby wszystkie jej odcienia glosować mogły. 
Bonapartyści oczywiście proponują wybory po­
wszechne, orleauiśc: są im przeciwni, obawiając 
się przewagi bonapartystów.

Miuisteistwo Cissey-Latom' przewidując ry­
chły upadek, chce miłą po sobie zostawić pa­
miątkę, i u schyłku władzy wynagrodzić do­
tychczasowych a pozyskać nowych przyjaciół. 
To też na porządku dziennym okólników urzę­
dowych widzimy tylko długie szeregi list nomi­
nacyjnych ; całe legie urzędników w skutek nich 
na nowo są obsadzone.

Podług berlińskiego telegramu P a ll M ail 
G azette  d r u g o r z ę d n e  m o c a r s t w a  p r z e c h y ­
l a j ą  s i ę  do s t a n o w i s k a  An g l i i  w sp r* - 
w ie  k o n f e r e n c j i  p e t e r s b u r g s k i e j .  Jedne 
7. nich, jak Szwajcarja i Szwecja miały już 
wręcz odmówić Moskwie udziału swego, inne 
zaś odroczyły decyzją a d  calendas c/raecat. Or­
gan moskiewski Le N o rd  bardzo się gniewa za 
to na jednych, o drugich wątpi i niewierzy, ale 
stanowczo nie zaprzecza. Lecz największy gniew 
miota na Anglię, nazyw ają obłudną, nierycerską, 
i radzi swęmu rządowi w odwet za to — pod­
nieść na konferencji sprawę morską, którą n- 
chylono na konfeiencji brnkselskiej tylko ze 
względu na Anglię'

Fałszywy konstytucjonalizm.
Większość centralistyczna w Radzie pań­

stwa niezadowolona jest z ministerstwa, a ka­
żda prawie frakcja tej większości, z innego 
powodu. Jedni narzekają, że ustawy wyznanio­
we nie są energicznie przeprowadzane, a uzu 
pełnienie ich zaniechano nawet zupełnie. P ro ­
jek t ustawy o klasztorach i ustawy o ślubach 
cywilnych wpadły jak kamień w wodę, i trudno 
je  odszukać. Ministerstwo jest przekonania, że 
uchwaienie tych ustaw byłoby teraz nie na cza 
sie, i skompromitowałoby rząd i większość cen 
tralistyczną Rady państwa w sferach wyższych 
z czego skntki mogłyby być fatalne! Większość 
więc w komisjacŁ, mających się zająć temi 
ustawami, zwleka ich wypracowanie i wniesie­
nie do Rady państwa, ale w głębi serca żywi 
pewną niechęć ku ministerstwu, i podejrzywa 
je o zasadniczy opór przeciwko tym nstawom.

Inne znowu koterje większości centralisty­
cznej nie mogą przebaczyć ministerstwu, iż 
wobec finansowej nędzy zachowywało się i za­
chowuje biernie, i wcale nie myśli przyjść w 
pomoc państwowemi środkami, ani giełdzie i 
bankom, ani wielkim przedsiębiorstwom prze­
mysłowym, ani handlowi. Jak  tamtej frakcji 
niepodoba się minister Stremayer z powodu 
spraw wyznaniowych, tak  tej, ministrowie De- 
pretis i Banhans; radziby więc jaJc najprędzej 
wysadzić ich z ministerstwa. Do tych ministrów, 
z których rozmaite fraacje są niezadowolone, 
przybył także i minister sprawiedliwości, k tó ­
rego wniosek o postępowaniu egzekucyjnem w 
tak szorstki sposób npadł w Radzie państwa. 
Każda z tych frakcji sama przez się nie­
tylko niema większości w Radzie Państwa, 
ale są kwestje, w której do niej przyłącza się 
prawica i Polacy, tak że ministerjum zostaje 
pobite, i to pobite przez własną partję. A j e ­
żeli zwycięży ministerstwo w podobnych spra­
wach, to jedynie za przyczynieniem się prawi­
cy. a więc nieprzyjaciół swych.

Są to anormalne stosunki parlamentarne. 
W żaduem innem państwie, wśród podobnych 
okoliczności, nie mogłoby się utrzymać mini­
sterstwo. Dzienniki centralistyczne rozpisują się 
nad mizerją węgierskiego parlamentn, gdzie ró­
wnież ministerstwo utrzymać się nie może, cho­
ciaż stronnictwa rządowe jest w przeważnej 
większości. I tam pojedynczy ministrowie pono­
szą klęski, a całość ministerstwa jest jeszcze 
dotąd podtrzymywaną przez stronnictwo deaki­
stów. Lecz we Węgrzech taki stan rzeczy wy­
daje się anormalnym, i ministerstwo całe po­
daje się do dymisji, nie myśli nawet stawiać

kwestji zaufania, choć niezawodnem jest, że 
większość by ją  zawotowała. Niechce bowiem 
ministerstwo się narażać, iżby i potem pojedyn­
czy ministrowie doznawali ciągłej porażki.

Między większością węgierskiego stronnictwa 
rządowego niema zgody co do pojedynczych 
kwestyj, woli więc ministerstwo ustąpić, ażeby 
się tym sposobem mogła w sejmie utworzyć 
większość jednolita, we wszystkich kwestjach 
z przyszłem ministerstwem zgodnie idąca. A mo­
żliwość takiej jednolitej większości utworzył 
T isz a , usunięciem sporu prawno-politycznego, 
dotyczącego ugody austrjacko - węgierskiej z r. 
1867.

Inaczej rzeczy mają się w Przedlitawii. 
Wprawdzie i tutaj już sprzykrzyły się mini­
sterstwu porażki pojedyńczych ministrów w Iz ­
bie, a uchwała komisji budżetowej, naganiająca 
przekroczenia nieuzasadnione ministerstwu, wy­
wołała oświadczenie p. ministra prezydenta, że 
postawi wkrótce w Izbie kwestję zaufania, gdyż 
ministerstwo tak dłużej, kłute szpilkami przez 
własne stronnictwo, rządzić nie może, chociaż 
posiada dotąd niezachwiane zaufanie korony; 
ale oświadczenie to ma zupełnie inne znacze­
nie, niż ministerstwa węgierskiego.

Postawieniem kwestji zaufania ministerstwo 
austrjackie pragnie zniewolić większość centra­
listyczną do zobowiązania się głosowania wd 
Wszystkich kwestjach, w myśl wniosków lub 
iątencji mimsterjalnych, i złamać tym sposobem 
opozycje w pojedyńczych kwestjach różnych 
frakcyj wiernokonstycueyjnych. Jeżeli minister­
stwo istotnie tę  kwestję zaufania postawi, to 
delu swego dopnie! Nie dUtego, ażeby centrali­
styczna większość obawiała s ię , iż w razie 
jjrzesilenia ministerjalnego opozycja przyjdzie 
UQ stera, lecz z powodu, że większość ta  centra­
listyczna nie jest w staaie wysadzić z pomię- 
ązy siebie innego ministerstwa, któreby korona 
przyjęła. W razie więc zmiany ministerstwa, 
Wojskowi lub urzędnicy wzięliby w niem górę.

A smutny ten stan parlamentaryzmu au- 
strjackiego jest skutkiem reformy wyborczej, po 
której wiernokonstytucyjne stronnictwo tak 
wielkich rzeczy się spodziewało; gdy tymcza­
sem pokazało się, że doprowadziła ona do cho- 
tobliwego stanu, do ntrwalania fałszywego kon­
stytucjonalizmu. I  jeżeli same wypaćbci wew­
nętrznego życia AusDjji i zewnętrznych stosun­
ków, jeżeli przesilanie węgierskie, nie skłoni 
korony do zmiany ministerstwa i w Austrji, 
fto większość centraliśtycfcna będzie musiała iść 
jślepo za obecnem ministerstwem, i żadnego 
wpływu , tak na zmianę całego minister­
stwa, jak  i na zmianę pojedyńczych mini­
strów  wywrzeć ni& zdoła. Większość ta  będzie 
czasem mruczyć, a nawet niezadowolenie swe 
pewnemi nohwałami antiministerjalnenr wyra­
żać, ale przed najmniejszą groźbą ministerstwa 
cofnie się zawsze ażeby z pod deszczu uie do­
stać się pod rynnę.

z krają.
Z nad  S trw iąża  d. 10 lutego 1875.

( J .  K .)  Proces Ofenheima odkrył nam nie­
mało słabych stron w administracji żelaznych 
kolei. Głównie uderza niepropercjonalność ptac 
wyższych w stosunku do niższyph urzędników 
i sług przy kolejowym ruchu. Naprzykład: Jde^y 
jeneralny dyrektor i dużo wyższych urzędników 
pracujący li moralnie w wygodnych biurach, w 
chłodnych pokojach w lecie, a w ciepłych po­
kojach w zimie, najwięcej ośm dziennych godzin, 
i wyjeżdżający na linię w czas dla nich dogo­
dny, pobierają od 15.000 do najmniej 3.000 gul­
denów, naczelnicy-, ruchu po stącjaah mniejszych 
biorą rocznie 5^0 do-»600 gnłdiaów',. a tylko na­
czelnicy na dużych, tak zwanych krzyżowych 
stacjach, na których praca naczelnika już p ra ­
wie siiy ludzkie przechodzi 900 -do dlSo gul­
denów, a wszyscy muszą ciężko dzień ^nw c

Literatura polska.
(Słownik rytowników polskich, tndzlei obcych w Pol 
?c® zam ieszkałych, lnb czasowo w niej przebywa­
jących, od najdawniejszych do najnowszych czasów, 
Jako przyczynek do historji sztuk pięknych w Pol- 
Sc®, napisał Julian Kołaczkowski, inżynier; Lwów, 

1874 ; 78 str. w dniej ósemce).

Zaledwie lat kilkanaście upływa od chwili, 
w której się zaczęto u nas zajmować na serjo 
8*tuką a przecież przyznać trzeba, iż w tym 
dziale zrobiono już bardzo wiele, skoro zwa- 
iyniy z jednej strony, źe pierwsze dzieło, trak- 
^®jące o tym przedmiocie pojawiło się pomiędzy 
r - 1847 a 1849, i spoglądmemy równocześnie 
2 drugiej, choćby n* spis imion dotychczaso- 
wych pracowników na tem polu, lub spis tytu- 

dzieł, któremi obdarzyli literaturę naszą. 
° d  czasu pojawienia się pracy Fr. Sobieszczań- 
skiego liczymy zaledwo dwadzieścia pięć lat, 
4 ileż to już materjałów bogatych i opracowań 
cennych dały nam pióra Ambrożego i Michała 
łab o w sk ich , Podczaszyńskiego, Tyszkiewicza, 
^W areckiego, Rastawieckiego, Mąezyńskiego, 
Kraszewskiego, Łepkowskiego lub Kirkora, po- 
“ ijając już liczne artykuły drobniejsze innych 
autorów, drukowane po dziennikach i pismach 
Perjodycznych. A na tem jeszcze nie koniec. 
Materjały mnożą się z dniem każdym i jeżeli 

mylą nas wszelkie oznaki, sztuka polska 
2najdzie wkrótce historjografa, który będzie 
m6£ ł  oddać całokształt jej dziejów aż po dzień 
dzisiejszy, i objąć w swem opowiadaniu całą 
plastykę. Chodzi jedynie tylko o to, by godne- 
£° znalazła dziejopisa, bo zadanie jest wcale 
niełatwem. Sztuka, u nas rozwijająca się wspo- 
sób wyjątkowy, ledwie nie powiem dziwaczny, 
Potrzebuje badacza ostrożnego, który by umiał 
zwrócić uwagę na różnorodne te  wpływy, jakie 
wzrost jej opóźniały lub przerywały i zrozu- 
mieć je  dokładnie. Tu nie wystarczy samo opo­
wiedzenie faktów. Aby pisać dzieje sztuki na- 
8zej, trzeba być nie tylko historykiem, ale eru- 
dytem, filozofem i znawcą, a znawcą chyba ta- 
Itlm jak Kraszewski.

W oczekiwaniu więc tak znakomitego zja­
wiska gromadzą mniejsi pracownicy, niemający 
pretensji do podołania tak wielkiemu zadaniu, 
wiadomości potrzebne do ulżenia mu pracy. J e ­
den z takich materjałów, nazwany przez autora 
słusznie „przyczynkiem do historji sztuk pię­
knych w Polsce11 — mamy właśnie przed sobą. 
Jestto  słownik rytowników polskich, napisany 
przez p.  J. Kołaczkowskiego.

Dziełko to dopełnia niejako wiadomości, 
podane w Słowniku malarzy lir. Rastawieckie­
go, dając potrzebne dla całości dziejów malar­
stwa naszego zapiski o rytownikach polskich.

Niedawno zmarły św. p. Rastawiecki miał 
przygotowaną pracę, podobną do tej, o której 
mówimy. Z jego „Słownika sztycharzów pol­
skich1' nawet korzystał po części Łepkowski, 
podając z niego niektóre szczegóły w swej 
„Sztuce11, a wspom.ua o tem p. Kołaczkowski 
w przedmowie do swej książki, z tym dodat­
kiem, iż praca jego przed wydaniem „Słowni­
ka" Rastawieckiego może mieć niejaką wartość 
tymczasową. Twierdzenie to autora jest do te ­
go stopnia skromne, iż musimy mu się po czę­
ści sprzeciwić i podnieść jego zasługi wyżej, 
niżeli jemu samemu pozwoliła na to skromuość 
autorska. Zdaje się nam bowiem, iż praca p. Ko­
łaczkowskiego ma wartość niejednodniową. Jest 
ona materjałem, który z a w s z e  z a c h o w a  
s w o j ą  wa r t o ś ć ,  zważywszy, iż jest sumienną, 
a rzuconą bez pretensji większych na użytek 
dziejopisów sztuki. Wiadomości do pracy tej 
zbierał p. K. przez czas dłuższy, a do skom­
pletowania ich użył wszystkiego, co tylko mu 
mogły dostarczyć biblioteki. Niema ani jednego 
artykułn, któryby opuścił autor lekkomyślnie, 
owszem wszystko, cokolwiek dotychczas w tej 
materji odszukano i drukowano, zużytkował p. 
Kołaczkowski sumiennie. Ze niekorzystał z pra­
cy Rastawieckiegó, tego nie możemy mu wziąć 
wcale za złe, Rękopism Rastawieckiego znaj­
duje się w rękach prywatnych, i nie każdy mo 
że do niego zajrzeć. Dziwi nas jeno, iż nie 
wspomógł się tem, co z tej pracy ogłosił Łep­
kowski, którego „Sztuka" wyszła już w roku 
1870. Ale nie o to nam chodzi.

Największy zarzut, jaki pozwalamy sobie 
uczynić szanownemu autorowi jest ten, iż w 
dziele jego daje się czuć biak systematu, brak 
obmyślenia i planu, powziętego z góry.

Nie przyklaskujemy bezwzględnie słowni­
kowi malarzy Rastawieckiego, ale w pracy jego 
daje się przecież widzieć plan jakiś. P. Kołacz­
kowski wprawdzie zarzuca mu, iż opuścił w 
swym słowniku malarzów żyjących. Ale my 
właśnie w tem opuszczeniu widzimy ślad ob 
myślenia rzeczy. Dlaczegóż Żyjących opuścił 
Rastawiecki? Jedynie z tego powodu, bo o nich 
szczegółowych nie mógł podać wiadomości. Za­
rzut więc p. Kołaczkowskiego widzi nam się 
nieusprawiedliwiony. Bo cóż uczynił natomiast 
p. Kołaczkowski? P. K. podaje nam wprawdzie 
nazwiska współczesnych rytowników, ale prócz 
tego o nich nic więcej. Dodatki te bowiem, 
które czyni, pouczają nas tylko o miejsca po­
bytu rytownika. A to wcale niewiele !...

Tak samo mniej więcej jest ułożony cały 
słownik rytowników, i dlatego właśnie zarzu­
ciliśmy mu brak obmyślenia i planu.

Słownik rytowników, tak samo jak sło­
wnik wszelkich innych artystów lub poetów, 
ma do spełnienia dwa zadania. M& on być ma- 
terjałem dla historjografa sztuki z jednej, a 
podręcznikiem dla jej amatora z drugiej strony, 
i wymaganiom obu powinien też odpowiedzieć, 
bo inaczej jest dopiero materjałem do materja- 
łu i traci cokolwiek ze swej wartości, chociaż 
i bez uporządkowania, jakie pragnęlibyśmy w 
nim widzieć, przyznajemy, ie  jest pożądanym 
przyczynkiem do d z i e j ó w  sztuki.

Historyk, powiedzieliśmy wyżej, szuka w 
słowniku takim materjału do dziejów. Czegóż 
więc żądać on może od dzieła tego rodzaju ? 
Zapatrywanie, pogląd i krytykę sztuki sam na 
własny podejmując rachunek, szuka w słowniku 
faktów, tak  samo, jak  szuka ich dziejopis lite­
ratury w bibliografii, lub historyk polityczny w 
kronikach.

Może nietyle jednak potrzebne są mu kom­
pletne i szczegółowe biografie artystów, wy­
starczy bowiem podanie roku urodzenia i śmier­
ci; ale główną rzeczą jest tutaj oznaczenie

czasu pracy, t. j. mniej więcej dokładne, bo 
zawsze to nie je s t możliwem, oznaczenie la t i 
miejsc, w których artysta rytownictwem się 
zajmował, gdzie się kształcił i jak długo, a w 
szczególnych wypadkach nawet potrzebnem by 
było, wymienienie rycin wraz z rokiem ich wy­
konania, tudzież podanie sposobu, w jaki ryci­
ny te wykonywał.

W takiem dziele, prowadzonem pod tym 
względem porządnie i systematycznie, mógłby 
się historyk rozpatrzeć prędko i korzystać z 
niego bezpośrednio. Tak jednak uie je s t pisana 
praca p. Kołaczkowskiego. Wprawdzie nie mo­
żemy mu zarzucić zupełnego braku wyżej przy­
toczonych niezbędnych punktów, przeciwnie, 
przyznaliśmy mu już wyżej wielką sumienuość. 
Sądzimy jednak, że nieobmyślenie planu i brak 
uporządkowania materjału nie pozwoliły mu 
umieścić tych szczegółów w pewnvch razach, 
pomimo tego, że one były znane. Szczególnie 
zwracamy uwagę szanownego autora na tego- 
czesnych rytowików. P. Kołaczkowski, który 
zrobił zarzut Rastawieckiemu, iż współczesnych 
malarzy w swym słowniku opuścił, zapisuje 
prawie tylko imie i nazwisko rytowników te­
raźniejszych. A przecież należałoby dodać, co 
najmniej, do jakich dzienników lub wydawnictw 
i od kiedy dostarczają oni drzeworytów. Przy 
tem, z tych nowoczesnych właśnie sztycharzy 
opuścił wielu p- Kołaczkowski, z których po­
zwolimy sobie tylko wymienić nazwisko Te- 
gazza i Pillotiego.

Te same mniej więcej żądania co historyk, 
może także postawić amator. Ale prócz t e g o  
wymaga on jeszcze jednej rzeczy. Lubownik, 
który zbiera z zapałem ryciny, uważa słowmik 
taki za podręcznik i wskazówkę. Mając przed 
sobą rycinę, szuka w słowniku, chcąc się do­
wiedzieć, czy jest prawdziwą i czyjej roboty. 
Należałoby zatem z tego względu dla ułatwie­
nia tych poszukiwań osobno spisać monogramy 
artystów i wyszczególnić również tych, którzy 
na swych pracach nie kładli żadnych znaków, 
ani podpisów.

Pomimo jednak zarzutów, podniesionych 
przeciwko niesystematyczności pracy, musimy

przyznać Łakże jej autorowi nić maVe\źkśługi i 
przymioty. Brak objpyśjlenja i piano, to''grżech 
prawie ogólny w dziełach podobnego rodzaju. 
P- Kołaczkowski nie miał prawie an‘ jednego 
wzoru, któryby mógł być dlań gwiazdą prze­
wodnią w układzie, i fak t ten mocno zmniejsza 
znaczenie naszego zarzutu z jednej, a pbdnbsi 
przymioty antora z drugiej strony. Przymiota­
mi temi, jak  powiedzieliśmy wyżej są ; nad­
zwyczajna sumienność i wytrwałość. P. Kołacz­
kowski pracował la t kilkanaście nad swojem 
dziełem i utył do niego wszystkiego, cokolwiek 
dostarczyła do dziś dnia literatura naszą w 
tej materji, i dlatego wiadomości, których nam 
udziela, są tak pewne, że każdy na nie spuśęić 
się może.

Rytownictwo nasze powstało prawie rów­
nocześnie z zaprowadzeniem druku w Polsce. 
Jego początek sięga wieku XV., a teir samem 
schodź^ się z początkiem sztuki rzeźbiarskiej. 
I rzeczywiście obok S z c z e r b i c z a  R a w i c z a  
grupują się tu imiona pieiwszych rzeźbiarzy 
naszych, imię W i t a  S t w o s z a  i jego uczniów 
S t a n i s ł a w a  jego syna i J. S z u f e l k  i. Sztu 
ka ta, tak potrzebna pizy licznych wydawni­
ctwach XVI., XVII. i XVIII. wieku podnosi 
się i rozprzestrzenia coraz bardziej i zakwita 
w ostatnich chwilach w Warszawie. Drzewo- 
rytnictwo, nasze posiadające obecnie tak zna­
komitych przedstawicieli jak S t y f i  i jego żo­
na, J a d w i g a  z W ó j c i c k i c h  S t y f i o w a ,  
tudzież takich jak T e g a z  z o i M a t e j k o  wy­
wołuje podziwienie w całej Europie, tak jak je 
wywoływał rytownik O l e s z c z y ń s k i  A n t o ­
ni ,  a przenosi chwałę polskiego rylca aż do 
Ameryki H e n r y k  D m o c h o w s k i  znany tam 
pod imieniem H e n r e  D. S a n d e r s .

W obec tak świetnej teraźniejszości docie­
kanie początku i pierwszych prób naszych 
przodków staje się podwójnie ciekawem i d la­
tego z radością powitaliśmy tę pracę szanow­
nego autora, spodziewając się, iż to nie ostat­
nia, i że piśmiennictwo nasze obdarzy jaszcze 
nie jednem dziełem tego rodzaju.

B olesław  S pau sta .



moralnie i fizycznie w każdej chwili pod golem 
niebem, czy to noc, mróz, szaruga i t. p. pra­
cować, i są nadto obciążeni wielką raaterjalną 
odpowiedzialnością za magazyny, jako też i o- 
sobistą za dokłaany i bezpieczny ruch tak, że 
weszło już w przysłow ie: iż naczelnicy stacji 
kolejowych zwykle tylko są jedną nogą ną wol­
ności a drugą w progu kryminalnego więzie­
nia. Owi tak ciężko pracujący naczelnicy, któ­
rzy nadto są rozlosowani po stacjach w pomie- 
szkaniach szczupłych jak  klatki, tak, że żonaty 
i dziećmi obarczony, literalnie niema gdzie umie­
ścić swej familii, owi udręczeni naczelnicy, któ­
rzy, jak wyżej powiedziano, nietylko nie mają 
dla siebie ani dnia, ani nocy wolnej, lecz przy 
wzmagającym się ruchu nawet czasu dla posił­
ku, jeśli swój obowiązek we wszystkich gałę­
ziach spełnić i od powyżej wzmiankowanych 
ciężkich odpowiedzialności ochronić się chcą.

Taki naczelnik oprócz regulaminu ruchu i 
służby, tudzież działu komercjalnego, niektó­
rych wiadomości fizyki i mechaniki, musi być 
biegłym telegrafistą, rachmistrzem 1 przede- 
wszystkiem żelaznego zdrowia, a mimo to wie­
czna bezsenność i nieustanne kilkakrotne wy­
stawianie się wśród dnia i nocy na wszelkie 
zmiany powietrza, mimo żelaznej konstytucji 
składają go często na loże fizycznych boleści 
i wystawiają na wydatki niezwyczajne pod 
względem kosztów apteki. Czyż godzi się więc 
ażeby płaca takiego ciężko pracującego, srodze 
odpowiedzialnego naczelnika w najniższej k la­
sie, była równą płacy woźnego przy każdej rzą­
dowej kancelarji, ażeby płacę naczelnika stacji 
przewyższała płaca prostego strażnika skarbo 
w ego.lub żandarma, policzona z tychże ianemi 
emolumentami, gdy nawet już c. k. rząd, który 
jak ogólnie wiadomo, najgorzej płacił swych u- 
rzędników i sług w ostatnich czasach, uznał 
tożsamo ciężką i zdrowie zbyt absorbującą pra­
cę strażników skarbowych i żandarmów, i chcąc 
mieć porządniejszych i pewniejszych ludzi, pod­
wyższył ich płacę w stosunku do dawniejszej 
prawie w dwójnasób. Czy wymaganą inteligen­
cję, ogładę, takt, pracę i odpowiedzialność u- 
rzędników naczelników stacyj kolejowych, mo­
żna porównać z ogładą, inteligencją i pracą po­
wyższych rządowych słng ?

To też tej lichej, nieproporcjonalnej w sto­
sunku do wymagań służby, płacy, tudzież temu 
nieloicanemu warunkowi, iż urzędnicy ruchu 
każdego czasu bez wymienienia im przyczyny 
za trzechmiesięczną awizacją mogą być bez 
najmniejszej przyczyny od służby bez wynagro­
dzenia lub pensji wydaleni, jak  się to w naj­
nowszych czasach praktykowało przy koloi 
areyks. Albrechta, możemy przypisać, iż się do 
kolejowe] służby ruchu po większej części gar­
ną ludzie bez potrzebnych intellektualnycfi wia­
domości, oględności, pilności i charakteru a 
ztąd pochodzą te mnogie wypadki i malwersa­
cje na kolejach, o których nam niestety! zbyt 
często donoszą dzienniki Bo czyż tak licho 
płatny urzędnik lub sługa kolejowy może dbać
0 swą posadę, i czyli on przez niedostateczny 
wymiar dochodu na utrzymanie nieodebrał nie 
jako od swej władzy asygaacji na poszukiwa­
nie zkądinąd nieprawych zysków ?

Nadmienić tu wypada, iż na kwestję n i­
niejszą podwyższenia płac urzędników ruchu 
na stacjach kolejowysh nie może wpływać ani 
gwarancja ani niegwarancja państwowa linii 
kolejowych, ani tez lichy stan fiuansów towa­
rzystwa kolejowego, bo tu idzie naprzód o słu­
szne wynagrodzenie umiejętnej, pilnej i uczci­
wej i w stosunku do innych służb zbyt fizy­
czne siły absorbującej, a nawet życie ukróca­
jącej pracy z jednej, a następnie o zachęcenie 
do pilności i uczciwości w należytem obsłuże­
niu pubMczności pod względem bezpieczeństwa 
osób i majątku z drugiej strony, a ta  płacąc 
za to ciężki grosz, (wiadomo, ie  galicyjskie 
koleje są Dajdroższe w Europie) ma prawo upo­
mnieć i domagać się tego.

Byłby więc najwyższy czas, ażeby Rady 
zawiadowcze towarzystw kolejowych zwróciły 
swą uwagę na tę okoliczność, i pomyślały o 
nporządkowaniu płac dla urzędników i sług 
ruchu kolejowego, który urzędując prawidłowo
1 sumiennie, głównie i bezpośrednio przyczyniają 
się do pomnożenia intrat kolei. W twoje ręce 
szanowny redaktorze składamy tą  sprawę. Ty

R ó ż n o ś c i .
* Protestacja polska. Dzienniki zagraniczne 

umieściły następne sprostowanie:
„Villa Broelberg pod Zurychem 3. lutego 1875.

Panie redaktorze! W  interesie prawdy i spra­
wiedliwości pozwól, abym ci przesłał następne spro­
stowanie: Jako Polak, który ma zaszczyt służyć 
swemu krajowi lat 45, uważam za święty obowią 
zek wynurzyć wBpólne mym ziomkom uczucie i 
z a p r o t e s t o w a ć  przeciw twierdzeniu jak naj- 
falszywszemu organów Moskwy, ogłoszonemu w 
dziennikach różnych krajów, jakoby 50.0U0 kato­
lików obrządku grecko-unickiego na Podlasia wy­
rzekło się d o b r o w o l n i e  własnej wiary, i prze­
szło z duchowieństwem do kościoła rosyjskiego14. 
Fakta zadają temu kłam. Jeśli poddanie się ma- 
t e r j  a l n  e otrzymane zostało, to przemocą po dłu­
gim oporze, krwi rozlania, okrucieństwach, nędzy i 
rozpaczy szukających w samobójstwie ratnnkn. 
Tak postępuje do dziś dnia rząd moskiewski w 
Polsce od czasów Katarzyny II. w swem tak zwa- 
nem nawracania. Tych, którzy będą przeczyć fa­
ktom wzwyż wspomnianym, odeszlemy do organów 
moskiewskich, zmuszonych oczywistością przyznać 
się do rzezi podlaskiej, która się przed rokiem za­
częła. Szczegóły w tym względzie starannie zebra­
ne ogłoszone zostały, i medal w Galicji uwieczni 
pamięć tego męczeństwa. W  chwili tak bolesnej dla 
Polski, jeden z członków polskich Reichsratu nie­
mieckiego, po znakomitej obronie praw swych w spół­
obywateli, nniósl się aż do przypuszczenia p o m o ­
c y  s z u k a n e j  n a  W s c h o d z i e  p r z e c i w  
Z a c h o d o w i .  To oświadczenie jest niepolityczne 
i rani uczucie godności narodowej ; nie może być uwa­
żane za wyraz polityki polskiej, która nie rozpacza, 
ani grozi, reprezentując na niespożyte prawo w 
epoce tymczasowości hołdującej sile, która z nfno- 
ścią oczekuje lepszej przyszłości, kierując się za ­
sadami wolności w duchu zachowawczym.

Łączę wyrazy i t. d.
Hr. Władysław Plater.

*  Ulepszenia broni. Niejaki pan J. Toma- 
szewicz, jak  donosi Gołos, poczynił znaczne u le­
pszenia w mechanizmie broni szybko - strzelającej. 
Karabin jego wynalazku ma dawać po 20— 25 
strzałów na minutę, a knla zeń wypuszczona ma 
lecieć 2000 kroków. P istolet, czyli raczej rewolwer 
6-nabojowy, może być nabijany po 7 razy na mi­
nutę i dawać w tymże przeciągu czasu 4 2 — 56 
strzałów , sięgających na 200 kroków. P. Tomasze- 
wicz wynalzł też jakąś „kulę pneumatyczną11, opar­
tą na ciśnienia powietrza, a mającą burzyć i kru­
szyć w przelocie wszystko w promieniu 20tu sążni.

niejedną pożyteczną kwestję podniosłeś i wy­
walczyłeś — nie wątpimy, że nie odmówisz 
swej zacnej protekcji i intenzywnych nalegań 
w tej jak  każdy sumienny człowiek nznać musi 
tak  słusznej i dla ogółu wegturantów kolejo­
wych ważnej sprawie

Storespooilencje „Gaa.
P ary ż  d. 8. lutego:

(A.) Nieznane mi są jeszcze rezultaty wczo­
rajszych wyborów w departamentach Seine et 
Oise i Cótes du Nord; cyfry, jakie podają dzi­
siejsze dzienniki, pozwalają mi nfać jednakże, 
iż wybory te, wbrew pyszałkowatym fanfarona­
dom bonapartystów, wypadną na ich niekorzyść. 
Oburzeni wypadkiem dyskusji nad prawami 
konstytucyjnemi, mianowicie tern rozporządze­
niem, które przepisują formy postępowania 
w razie konieczności przeprowadzenia jakiejś 
konstytucyjnej reformy, a któte podobnego pro­
jektu nie dopuszcza do dyskusji Zgromadzenia 
narodowego, aż dopiero po poprzedniem uznaniu 
jego potrzeby, absolutną większością każdej z 0 - 
bu Izb, bonapartyści jasno dostrzegli, że jedynym 
celem tego rozporządzenia jest zamknięcie im drogi 
do plebiscytu, w którym jeaynie widzą dla ce­
sarstwa ratunek. Oni też najsrożej zagniewali 
się na Wallona i jego republikę, a przypo­
mniawszy sobie, że przez pewien czas byli 
sprzymierzeńcami, nawet narzędziem monarchi­
stów, z rozpaczą wyciągnęli do tak zwanych 
zachowawców dłonie, zapraszając do poparcia 
kandydatów z ich ramienia, jako esencjonalnie 
antirepublikauów, i zapewnili, że ci wszyscy, 
którzy mają cośkolwiek do zachowania, w go­
tujących się wyborach zapewnią im zwyeięztwo. 
Zdaje się jednakże, że republika Wallona nie 
wydaje się tak straszliwą, tak rewolucyjną za­
chowawcom różnej od bonapartystów barwy.Jaby 
samo jej postawienie w zasadzie miało zapewnić 
zwyeięztwo bonapartystom. W dep. Seine et Oise 
zasłużony prefekt Strasburga, ów Valeutiu, 
który z prawdziwie bohaterskiem poświęceniem 
przedarł się przez linie oblężnicze pruskie, i 
dotarł do wnętrza twierdzy, do której został 
wysłany przez rząd narodowej obrony, dla peł­
nienia urzędn prefekta, zdaje się, źe Valentin, 
republikanin, znaczną większością pobije ks. 
Padwy, który po raz już drugi bonapartystow- 
ską swoją kandydaturę tam postawił, i że nie­
zręczne wystąpienie Keratrego nie spowodaje, 
dzięki jiaaco, na jakie zakrawa jego kandydatu­
ra, nawet ballotowania. W departamencie zaś 
Cotes du Nord dotąd w pierwszej linii widzimy 
legitymistę, de Kerjegu, po nim następuje repu­
blikanin Foucher de Careil, a dopiero na końcu 
bonapartysta ks. de Feltre. Gdy tu przyjdzie do 
balotowania, to nie rzeczą bonapartysty ks. de 
Feltie  będzie prosić o poparcie legitymistów, 
ale chyba z nienawiści do republiki przyjdzie 
bonapartystom popierać legitymistę. Trzeba 
więc będzie spuścić może nieco z tonu... prze­
ciwnie! bonapartyści, jak zwykle intryganci, 
wtedy najsilniej wrzeszczą, kiedy im się ziemia 
z pod stóp usuwa w słusznej bardzo nadziei, 
że sądząc o nich po wrzasku, naiwna publi­
czność uwierzy, iż są silni.

Nowa pożyczka miasta Paryża w sumie 
220 milionów, otwarta w piątek rano a w so­
botę wieczór zamknięta, zapewniają, że 50 razy 
zoatała pokrytą, co by wynosiło 11 miliardów.

Niewątpliwie w przewidywaniu podobnie 
olbrzymiego rezultatu i nieuniknionej ztąd re ­
dukcji wielu bardzo subskryptorów podpisało 
się na kilkakrotną i.ość rzeczywiście żądanych 
obligacji. Jeżeli jednak zauważamy że za ko ­
nieczny warunek wartości subskrypcji na­
znaczono złożenie 40  fr. gotówką za każdą 
podpisaną obligację, to w kasie miasta znale­
źlibyśmy złożoną w przeciągu tych dwóch dni 
1 w gotowiznie sumę 9 0 0  miliouów fr. Jakże 
olbrzymiem być musi bogactwo kraju i miasta 
w którem w przeciągu dwóch dni, choć wpraw­
dzie tylko chwilowo, uuieruchomiona podobnie 
olbrzymia część kapitału obrotowego, niewywo 
tuje monetarnego braku i najdrobniejszej mone­
tarnej kryzy — nie wywiera żadnego wpływa 
na cenę pieniędzy na francuskich targach. — 
Myliłby się jednakże kto by chciał przypisać

* Ilość lokomotyw. Bióro statystyczne ber­
lińskie podaje ciekawą dla statystyki ilość loko­
motyw na całym śwlecie. Podłng jego  wykazów  
posiadają Stany Zjednoczone Ameryki północnej 
14.233 lokomotyw, Anglia 10.933, Niemcy 5927, 
Francja 4933, Austrja 2369, W ęgry 506, Moskwa 
2684, Indje wschodnie 1323, Włochy 1172.

* Pokoje do pisania . B u ski M ir  podaje 
wiadomość o zamierzonem urządzeniu w Petersbur­
gu pokojów do pisania i podobnych zajęć. Pierwsza  
myśl urządzenia takicli lokalów dla ludzi pracują­
cych umysłowo, a siem ających we własnych mie­
szkaniach odpowiedniej ku temu wygody, niemogą- 
cych zatem oddawać się w spokoju swoim zatrn- 
dmieniom, podjętą została przez jednego z moskiew­
skich pedagogów, znającego dokładnie położenie 
warstw inteligentnych, a przedewszystkiem uczącej 
się młodzieży. Dzięki staraniom projektodawcy 
wiele osób wpływowych przyrzekło chętną pomoc 
w urzeczywistnienia zamiara. Obecnie już projekt 
został dokładnie opracowany. W  tym cela formaje 
się towarzystwo, które posiada do swojej dyspozy­
cji fundusze, pochodzące ze składek członków, oraz 
z dobrowolnych ofiar. Lokale towarzystwa, celem  
zasilenia jego funduszów, niekiedy będą wynajmo­
wane za niską cenę na odczyty.

* W kwestji wymierania pierwotnych 
lu d ó w  na odległych wyspach, przybywają nam 
nowe materjały, odnoszące się do Antyllów. Po­
dróżnik franenzki Renś de Semallć we wrześniu 
1874 r. zdawał sprawę w Towarzystwie geografi- 
cznem paryzkiem, z spostrzeżeń swoich na Antyl- 
lach w tym względzie poczynionych. Wobec mnie­
mania ogólnie rozpowszechnionego, iż na tych pię­
knych wyspach, odkrytych przez Kolamba, ludność 
pierwotna, jaką na nich zastał, zupełnie już w ygi­
nęła, Rene de Semallć mniema, iż istnieją jeszcze  
tu i ówdzie resztki tych ras, w mniejszej lnb w ię­
kszej czystości zachowane, chociaż z każdym dniem 
zmniejszają się widocznie i z cżasem znikną zu­
pełnie. Mieszkańcy wioski del Caney na Kubie na 
zywają się sami Indjanami: niema wątpliwości, że 
ich przodkowie byli pierwotnymi panami wyspy, 
nawet używają osob ych praw i przywilejów, na­
danych im przez Hiszpanów, z powoda łagodnego i 
pokojowego charakteru jaki po przodkach swoich 
odziedziczyli. Na wyspie ś. Dominika żyje jeszcze  
kilkaset dnsz, należących do plemienia Karaibów, 
którym udało się zachować całą pierwotną czystość 
krwi. W dziele pod tytułem: „Annales de la pro- 
pagation de la fo i“ czytamy: „Misja Karaibów za­
leżną jest ed parafii św. Andrzeja; są te resztki 
pierwotnych mieszkańców, jacy  zaludniali lasy i 
góry tej wyspy, gdy ją  Kolumb po raz pierwszy 
odwiedził.

W szyscy prawie podróżnicy i misjonarze zga­
dzają się na to, iż na wyspach Trinidad i Marga-

tu zjawisko jedynie, a choćby fylko gfówme 
obfitości metalowej i papierowej monety, znaj­
dującej się w obiegu. Główną przyczyną tej 
obojętności targu pieniędzy na rezultat nowej 
pożyczki Paryża jest rozpowszechnienie kredy­
tu, tej dźwigni narodowego bogactwa, którąi 
dzięki we wszelkiego rodzaju transakcjach, pie­
niądz odgrywa rolę zupełnie podrzędną, błyszczy 
tylko swoją nieobecnością, zastąpiony niemal 
zupełnie przekazem kupującego na jego osobi­
stych dłużników; kredytowe instytucje lub domy 
handlowe, przekazem tej samej co pieniądz 
wartości, a który sprawia tylko, iż dzięki kom­
pensatom kredytowych instytucji, pieniądz w niej 
zfożony, miasto przejść przez dziesięć rąk, 
następujących po sobie jego nabywców, dostaje 
się z tej kredytowej instytucji, wprost do osta­
tniego, ostatecznego jego nabywcy, który przed­
stawieniem przekazu udowodni nabytego doń 
prawa. Nie ma dnia w którym z pism galicyj­
skich nie wyjrzałyby skargi na plagę, jaką dla 
waszego społeczeństwa jest lichwiarstwo. Nie 
sądzę jednak aby drakońskie nawet prawodaw­
stwo zdołało ocalić was od tej plagi — prze­
ciwnie — im większe dla lichwiarzy postawicie 
utrudnienia, im na większe narażać się oni bę­
dą niebezpieczeństwo. t-em lichwa będzie 
sroższą. nieubłaganą, tern pieniądz droższy, 
tem stopa procentu wyższą. Lecz lekarstwo na 
to złe leży w samem waszetn społeczeństwie — 
odzwyczajcie się od gotowizny a zastąpcie 
ją kredytem. We Francji pieniądz używa­
ny jest tylko do zakupna owych przedmiotów 
do zużycia służących, w transakcjach zastępuje 
go kredyt i dlatego we Francji niema lichwy a 
stopa bankierska nie przenosi 6 prc. Banki, 
kredytowe instytucje, i co najważniejsza, su­
mienność w transakcjach, zużycie a nie nadu­
żywanie kredytu, to jedyne, a radykalne środ­
ki przeciw lichwie.

Wiadomości ze sfer rządowych na dziś są 
bardzo ograniczone. O nowym gabinecie nikt 
już nie marzy przed ostatecznem przeprowa­
dzeniem praw konstytucyjnych. Natomiast bo­
napartyści przypominają Mac-Mabonowi, że w 
moc art. 2. z prawa 13. marca r. 1873 położe­
niem swego veto  może odroczyć na dwa mie­
siące otwarcie trzeciej i ostatniej dyskusji. W 
pośpiechu, rozmyślnie prawdopodobnie zapo­
mnieli, że następujący artykuł 3. tego samego 
prawa nie przyznaje marszałkowi veto  właśnie 
w kwesjach konstytucji.

Przegląd polityczny.
A ustrc -W ęgry . Sprawozdanie ze środowe­

go posiedzenia komisji Izby posłów, do projektu 
o trybunale administracyjnym jes t bardzo nie­
jasne co do mowy p. Dunajewskiego. Dr. K o p p  
oświadczył się za tem, aby trybunał ten miał 
władzę tylko kasacyjną, z powodu, że aby mu 
nadać oraz władzę rewizyjną (t. j .  wydawania 
wyroku od siebie w miejsce skasowanego), po- 
trzebaby przeobrazić cały organizm administra­
cyjny i znieść autonomię, a do tego trzeba 
wiele czasu, trybunał adm. zaś jest corychlej 
potrzebny; zresztą jest przeciw zbytniej liczby 
urzędników administracyjnych i skarbowych 
w jego składzie. Br. S c h a r s c h m i d  pragnie, 
aby wyrokom trybunału adm zapewniono bez­
warunkowe wykonanie. Dr. D u n a j e w s k i :  Zda­
niem mojetn, byłoby najlepiej, gdyby zaprowa­
dzono sądownictwo administracyjne przez wszyst­
kie trzy instancje. Jeżeli autonomiczne władze 
administracyjne poddane będą pod kontrolę te­
go trybunału, to z pewnością ucierpi na tem 
przyznany Wydziałom krajowym zakres działa­
nia. Złe to należałoby naprawić równem wszy­
stkich krajów uwzględnieniem, przy obsadzeniu 
trybunału. Zresztą zgadzam się z dr. Koppem. 
Przemawiali jeszcze pp. Kowalski, Tomaszczuk, 
Sturm, tudzież Z a ilu  er, który oświadczył, że 
byłby za przeobrażeniem administracji z gruntu, 
gdyby nie dualizm (władze autonomiczne i pań­
stwowe); niemożna przeto trybunałowi admini­
stracyjnemu nadać innej władzy prócz kasa­
cyjnej.

Niem cy. Na dowód, że rząd pruski w za­
chowaniu się swojem wobec katolicyzmu kie­
ruje się, jak to powiedzieliśmy wczoraj., istną

rycie można jeszcze spotkać Karaibów. Zresztą na 
całych prawie Antilach są dowody ich istnienia. Od 
r. 1830 ludność tamtejsza we wszystkich francuz- 
kich posiadłościach została równouprawnioną. Przed­
tem nie wolno 'jej było wstępować do szeregów  
milicji kolonialnej, która tylko wyłącznie z białych 
złożoną była. P ierw szy z tubylców, jaki się stawił 
z chęcią wejścia do wojskowej słnżby, nazywał się 
Nonome i utrzymywał, iż należał do plemienia Ka­
raibów. Na wyskie św. W incentego bardzo jnź 
rzadko można się spotkać z Indźmi tego szczepu, 
s. to dlatego, że w końca zeszłego, czy na począt­
ku bieżącego wieku Anglicy przesiedlili ich masę 
na ląd stały. Artar Morelet odnalazł tych Karai­
bów w środkowej Afryce."

* Wybuch wulkanu. W edłng depeszy rządu 
holenderskiego przysłanej z Batawii, pod d. 3. bm. 
wybuch wnlkann zwanego Kloet, na wyspie Jaw ie  
ogromne poczynił spustoszenia.

* Lasser oBanhansie Kiedy z powoda zajść, 
wydarzonych ostatniemi czasy w sali sądowej imię 
dr. Banhansa było na ustach wszystkich, pewna 
grnpa posłów, przechadzająca się po korytarza, zaj­
mowała się nie mniej temi interesnjącemi wypad 
kami, gdy minister Lasser zbliżył się nagle do 
niej z temi słowy: —  „Moi panowie! Niechciał- 
bym być w skórze dr. Banhansa." —  „Dlaczego," 
zapytają ze wszystkich stron, a w niejednej twa­
rzy odbiło się oczekiwanie zmian politycznych. — 
„Dlatego, odpowiada z6 stoicznym spokojem mini­
ster, iż skóra jego byłaby dis. mnie zbyt wązką." 
Powstał śmiech ogólny. Wiadomo bowiem, że mi­
nister Lasser jest otyły, podczas gdy przeciwnie 
dr. Banhans szcznplej jest bardzo budowy.

* Z nędzy. W W iedniu przed kilkoma dniami 
stawił się w sądzie karnym wyrobnik z zeznaniem, 
źe zamordował swą żonę i pięcioro dzieci. Zatrzy­
mano go, rozumie się, w więzieniu śledczem i wy­
słano bezzwłocznie komisję sądową dla sprawdze­
nia zbrodni na miejscu. Kn wielkiej radości sę­
dziów jednak zastano w pomieszkaniu wyrobnika 
całą jego rodzinę przy życiu, tylko wynędzniałą 
niezmiernie z powodu niedostatku. W  przestępstwie 
rozpaczy biedny wyrobnik doniósł sądowi, jako o 
rzeczy dokonanej to, co moi* w najskrytszych g łę ­
biach myśli dopiero w nim powstało.

* Metody KatkOW, brat znanego publicysty, 
który, jak sobie czytelnicy przypomną, zeszłego  
lata w przystępie obłąkania, targnął się był na Ży­
cie dyrektora lyceum moskiewskiego, w K tórem  wy­
chowają się jego  synowie, po tym wypadku oada- 
ny został do dom a obłąkanych, gdzie go silnie aż 
dotychczas strzelono. Otóż, jak donoszą dzienniki 
moskiewskie, w zeszłym tygodniu udało się obłą* 
kaneran omylić czujność straży i wymknąć się na 
miasto. Katkow wypchał zs słomy naturalnych roz­

rnanią upatrywania we wszystkiera strasznych 
cudów politycznych, przytaczamy odnośny u- 
stęp 7. lista pasterskiego biskupa z Metz. Czy­
telnik przekona się, że pomimo usilnych chęci 
trudno tam dopatrzyć nawet najmniejszych alu­
zji politycznych.

Biskup stwierdziwszy, że święci w niebie 
żywy biorą udział w naszych potrzebach i słu 
sznych żądaniach, tak dalej mówi:

„Tuż samo da się powiedzieć o najdelika­
tniejszych uczuciach, których nie przypisywali­
byśmy świętym, gdyby nas do tego nie upowa­
żniało pismo święte. Z ustępów, które stwier­
dzają udział świętych w życiu naszem, wybit­
nym i nauczającym jest ten, który przedstawia 
arcykapłana starego zakonu, modlącego się po 
śmierci o pomyślność uciśnionego ludu swojego. 
A w tem samem widzeniu, Oziasz przedstawia 
swym stroskanym braciom innego, większego, 
świętego, proroka Jeremiego, k t ó y  od siebie 
zanosi błagalne modły do Najwyższego za nie­
szczęsną Jetozolimę, i powiada: „Oto teu, któ­
ry kocha swych braci i lud Izraela , oto ten. 
który na klęczkach prosi za ludem i za mia­
stem świętem."

A oto końcowy ustęp listu :
„Nie jest że to cudem, fiaidrożs' bracia, że 

Bóg raczył nam zesłać tę najwyższą pociechę, 
pokazując nam ojców naszych, na klęczkach 
przed Nim, błagających Go o szczęście własnej 
ojczyzny ? Tak więc żadne szlachetne uczucie 
nie ginie marnie! Przechodzi do wieczności to, 
co było zaszczytem życia niniejszego, a nie 
tylko obcowanie świętych jednoczy ziemię z 
niebem, lecz tak na ziemi jak  w niebie obej­
muje ono to wszystko co jest spiawiedliwe 
wielkie i szlachetne. W iara, która nie inozenas 
omylić, przekonywa o tym cudzie.11

H iszpania. Król Alfons przybył już do Lo- 
grano, gdzie był witany z zapałem, a zkąd w 
dalszą udaje się podróż do Madrytu. Jenerał 
Laserna miał podać się do dymisji, i otrzymać 
takową. Jenerał Moriones obejmie naczelne do­
wództwo; podług innych, ma zostać naczelnym 
wodzem Jovellar. Gdy król odwiedził Esparte- 
rę, prosił go Jovel!ar w imieniu rządu, aby 
przyjął na wojnę wielką wstęgę wojskowego 
orderu św. Ferdynanda. Król wymawiał się od 
zaszczytu, mówiąc, że nie jest go godzien, i 
musi wpierw nań zasłużyć. Wówczas Espartero, 
który piastuje godność wielkiego mistrza po- 
mienionego orderu, zdjął gc z siebie i oddając 
królowi,..rz e k ł: „Proszę ^lę, Najjaśniejszy Pa­
nie, weź ten order, który nosiłem we wszyst­
kich potrzebach", i włożył go na szyję królo­
wi. Król w zamian odpiął z własnej piersi gwia­
zdę Karola III. i wręczył Esparterze, który, 
będąc cierpiącym i znużonym, Upadł na krzesło.

Moskwa. (Wolność prasy moskiewskiej). Za 
zasługi otrzymane w sprawie polskiej podczas 
powstania 1863 r. od prasy moskiewskiej, carat 
ukazem z d. 1. kwietnia 1865 r. zniósł przed­
wstępną cenzurę. Ucieszyli się Moskale, że 
zdobyli przecież kosztem naszym część jakiejś 
swobody. W krótce jednak sąd wypuścił pazury 
1 pokazał, że i bez przedwstępne! cenzury może 
zmusić prasę do zupełnie biernej roli. Obecnie 
wróciły dla piśmiennictwa moskiewskiego naj­
cięższe czasy mikołajowskie. Z jak ą  dowolno­
ścią cenzorowie postępują z dziennikami i pi­
smami, bardzo liczne i ciekawe przytacza fakta 
londyńskie pismo W pitrod .

Wychodzi w Petersburgu czasopismo Zna- 
nje (Wiedza), poświęcone wyłącznie naukowym 
artykułom. Umieszcza ono artykuły, oznaczone 
gwiazdkami, pod któremi ukrywa się jeden z 
emigrantów moskiewskich. Z tego powodu pi­
smo ściągnęło gniew cenzorów, którzy czepiają 
się błahostek, i Znanje  otrzymało już dwa 0- 
strzeżenia. O tieczestw iennyja Z a p isk i, pismo dwu­
tygodniowe, wpadło w niełaskę cenzorów, z po­
wodu satyrycznych artykułów znanego pisarza 
Szczedryna (Sałtykowa). Wezwano więc redak­
tora Niekrasowa do komitetu i radzono mu nie 
umieszczać satyr Szczedryna, ponieważ pisząc 
o jakimś pompadurze, czyni gorszące alluzje. 
Niekrasow nie usłuchał rady, ale przestrzegł 
Szczedryna, i ten zamiast pompadura wyprowa­
dził na scenę jakiegoś patrjarchę. Rozgniewana 
cenzura kazała skonfiskować wydrukowane 
książki Otieczestwiennych Z apisok  (Nr. 5, 1874

miarów figtirę lndzką, nbrał ją w swe suknie i po­
łożył na swem łóżkn a sam niepostrzeżenie wybiegł 
na ulicę. Długo wałęsał się pc mieście, najserde­
czniej witając się ze znajomymi , wstąpił do ka­
wiarni i przejrzał najnowsze dzienniki, a w końcu 
wstąpił do magazynu rnsznikarskiego i kapił re­
wolwer, który zaraz ostro nabił. Prosto ztamtąd 
udał się do lycenm, ażeby ponowić zamach na Le- 
ontjewa. Służący, przeczuwając, Że się zanosi na 
coś złego, wzbraniali mu wstępu, rzneił się więc na 
nich Katkow i przemocą chciał się dostać do gma­
chu. Przywołano straż, lecz obłąkany odszedłszy 
zupełnie od zmysłów, wszczął walkę z żołnierzami, 
wśród której kilka razy dał z rewolweru ognia i 
ranił jednego ze służących. Pokonany w końcu i 
związany, odstawiony został napowrót do doma 
obłąkanych.

* Rabunek w Chocimiu. N ow osti opisoją 
wypadek śmiałego napadu, dokonanego niedawno w 
Chocimiu w Bessarabii. W nocy 25. stycznia dom 
jednego z bogatych miejscowycn mieszkańców, pa­
na Szymona Szora, otoczyła banda rabnsiów, zło­
żona z 10 ludzi zbrojnych, którzy wdarli się do 
domu, powiązali wszystkich mieszkańców, powyła- 
mywali zamki i zabrali około sześciu tysięcy rabli 
w gotowiźnie kosztowności wartujące do ośmin ty­
sięcy rabli, i blizko na milion rubli papierów pn- 
blicznych procentowych. Śledztwo prowadzi się na­
der energicznie i podobno władze natrafiły już na 
ślad zuchwałych rabnsiów.

* Kanał między Dniestrom a Sanem. 0-
becnie starają się o zainteresowanie międzynarodo­
wych czynników, projektem przekopania kanału 
między Dniestrem a Sanem, a więc kanałem otwie- 
rającem drogę wodną pomiędzy Odessą a Gdańskiem.

Projekt taki nie nowy. Myślano o nim podo­
bno już w przeszłym stulecia i zajmowano się nim 
nawet na kongresie wiedeńskim. Dziś jeszcze nie 
stracił on swej wagi w zasadzie. L ecz trudności, 
które tworzą Dniepr i W isła, rzeki prawie nie- 
spławne, skoro chodzi o komunikację europejską, 
oraz San i Dniestr, nie roknją chwilowo pomyślne­
go snkcesn projektowi.

* Bunt na pokładzie. Siedmio majtków, na­
leżących do załogi brygn francuzkiego P r o n - F e r -  
d i n a n d  z Marsylii przywieziono wczoraj do Bor- 
deaux. Ladzie ci, którzy na rozkaz p. Le Mounier, 
konzala francuzkiego w Bahii, uwięzieni zostali, 
chcieli wywołać bnnt na pełnem morzu i zamordo- ! 
wać jednego ze swych towarzyszy. Odwieziono ich 
do Marsylii, gdzie będą sądzeni

* Prezydent ministrów pojedynkuje si ę.  
Policji peszteńskiej doniesiono w tych dniach o 
dwóch pojedynkach, ale natychmiast wysłany komi­
sarz przybył na plac boju zapóżno, do w  chwili, 
gdy sekundant chował broń do skrzynki. Człowiek 
ten wymienił nazwisko jednego z nczestńików1 poje­

r.), i 8 tysięcy zabranych egzemplarzy spaliłp. 
Pisma nawet, reakcyjne zmuszone bywają nieraz 
przedrukowywać kartki. Książki bardzo często  
pojawiają się z wyciętemi kartkami. W tfuma- 
ezonem dziele Mandsleya: „O odpowiedzialności 
w chorobach umysłowych11 wycięto pięć kartek, 
chociaż sami wydawcy powypuszczali wszystkie 
drażliwsze ustępy. „Ani cenzorowie, ani sąd — 
pisze W pierod, nie mogą zadowolić komitetu, i 
dla tego często otrzymują napomnienia. Służal­
czy Gołos, bezbarwne B irżew yje Wiedomosti, dok- 
trynujący Sudiebnyj W iestn ik  nie zdołały nawet 
zadowolić wymagań rządowych, i każda z tych 
gazet dostała po dwa ostrzeżenia, które nie­
wiadomo, za co spadły na nie.

Co do dzienników, to weszło w zwyczaj, 
że komitet poufnie zaleca redaktorom o pew­
nych wypadkach wcale nie pisać. Tak dzienni 
ki i czasopisma otrzymały ostrzeżenie, ażeby 
nie pisały o rozruchach studenckich, o proce­
sie Dołguszyna. o odbywających się areszto­
waniach. Zabroniono tez pisać o rozruchach u- 
nickich w Królestwie Polskietn, o podróży cara 
za granicę i o powołaniu do Wojska."

Książki, które były dawniej pozwolone 
przez cenzurę, obecnie bywają zabraniane. P 0 
długich staraniach, zaledwie pozwolono sprze­
dawać nowe wydanie utworów Rieszetnikowa. 
Powieść Omulewskiego: „Krok za krokiem," 
której już było dwa wydania, została zatrzy­
maną przez cenzurę i dotąd tam leży. Gorli­
wość wielu służalcza, bywa nawet śmieszną. 
P ra w itie ts tw ien n y i W iestnik  np. nie przyjmuje 
ogłoszeń o sprzedaży dzieł Darwina, ażeby cza­
sem przez ministerstwo nie został posądzony, 
iż zaleca czytać te kacerskie dzieła.

Ciekawą jest bardzo sprawa Pietersburg- 
skich W iedomosti. Zachowanie się ostrożne, a 
wszakże niepozbawione pewnego odcienia nie­
zależności, jakiem odznaczało się to pismo wśród 
służalczości innych, nie podobało się mocno 
hr. Tołstojowi, którego D zienn ik  P olski bardzo 
mylnie wziął za jedno ze znanym pisarzem hr. 
Tołstojem, a który to ostatni nie bierze wca­
le udziału w życiu polityezno-rządowem. Otóż 
reakcyjny minister oświaty postanowił wyrzu­
cić z gazety Korsza, który był jej redaktorem 
prawie przez lat dwadzieścia, Peterab. Wied. 
były własnością akademii nank. Tołstoj nabył 
tę gazetę dla ministerstwa oświaty i wezwał 
Korsza jako jej dzierżawcę, ażeby wziął na re­
daktora albo Salijusa albo Sołowijewa. „Alez 
na miłość Boga — mówił Korsz Tołstojowi, — 
po cóż mam brać odpowiedzialnego redaktor^ ? 
Jeżeli co przewinię, możesz pau ukarać, jją 
przecie na to ostrzeżenia, pan możesz wstrzy. 
mać gazetę, możesz ją  wreszcie zabronić!" 
Tołstoj na to z cynizmem odpowiedział m u : 
„Niestety, pan mnie nie dajesz do tego dosta­
tecznego powodu" (są to własne słowa mini­
stra). Korsz odstąpił dzierżawę gazety nieja­
kiemu Bajmakowowi, a sam wyjeżdża za gra­
nicę. P u tierbu rgsk ija  W iedom osti zaś zostały 
organem hr. Tołstoja i umieściły już cyniczny 
artykuł o unitach chełmskich.

Ziemie polskie.
(Mizdrzenie się Moskwy.)

Zewsząd dochodzą pogłoski, że Moskwa 
przygotowuje się do stanowczego kroku prze­
ciwko Niemcom. Już samo mizdrzenie się, jakie 
zaczęła okazywać tu ówdzie Polakom, aa ten 
domysł naprowadzać musi. Z pewnością powo­
duje się w tem nie przyjaźnem jakiem usposo­
bieniem ku nam, ale własnym interesem. Po 
prostu chce nas tylko wyzyskać. Ciekawą w 
tym przedmiocie korespondencję z Warszawy 
zamieszcza G azeta  Toruńska. Nie robiąc 1 miej 
żadnych wywodów i nie przyjmując ńa siebie 
za nią odpowiedzialności , — przytaczamy % 
niej najważniejszy ustęp.

„0:1 kilku już lat, mniej więcej od trzech, 
t. j. od czasu nkończenia wojny niemiecko-fran- 
cuzkiej, zaczęła się objawiać w moskiewskich 
sferach urzędowych przemiana co do usposo­
bienia ich względem Niemców, przemiana dla 
żywiołu germańskiego wcale nie korzystna. Za­
częło się to od tego, że pismom naszym pozwo­
liła cenzura kłaść na Niemców ile tylko się 
zmieści, aby tym sposobem Wzbudzić w ludno-

dynku, lecz niechciał w żaden sposób zdradzić dru­
giego. Naciskany nareszcie przez komisarza, nachy­
lił się i szepnął mu do ucha z miną tajemniczą. 
„Jego Ekscelencja, pan minister prezydent." Przed­
stawiciel porządku publicznego pobladf i odszćdł 
zasmucony, a sekundant tymczasem, zadowolony ze 
swego podstępu, dał drapaka.

5,1 Żałoba w Cllinacb. Jak wiadomo umarł 
niedawno cesarz chiński, wszyscy więc jego podda­
n i, każdy odpowiednio do swej rangi obowiązani 
są do loszen ia  po nim żaioby. Skoro tylko perfawi 
się odnośne rozporządzenie gubernatora prowincji, 
wdziewają żałobę nie tylko sami podwładni mu 
mandaryni, ale także na swych mieszkaniach zama­
lowują ozdoby i czarnem suknem lektyki swoje po­
krywają. Ladzie pospolici muszą golić g«owy i tak­
ie  obchodzą pewne dla nich wyłącznie przeznaczone 
ceremonje. Po drugiej odezwie gubernatora zgroma­
dzają się mandaryni i miejscowa szlachta w ozna­
czone dnie w amyślnie przeznaczonej na ten ceł 
Świątyni i zawodzą skargi z powodu śmierci mo­
narchy, którego wielu z nich nawet nie widziało. 
Cereraonjał tego obchodu jest następujący: Kiedy
się już zgromadzili w wnętrzu św iątyn i, szlachta i 
wszyscy cl, którzy mają prawo brać ndział w cane- 
monii, zajmnje każdy z nici podłng swego hierar­
chicznego stopnia cicho i powoli miejsce na urzą­
dzonej przed samym obchodem trybunie. Gdy 
wszyscy zajęli już swe m iejsca, wchodzi mistrz 
ceremonii i gdy wreszcie wszystko w porządku, 
wśród najgłębszej ciszy woła rozkaznjąco: „Klę­
knijcie! Na ten rozkaz pada nagle sta lub przy­
najmniej pięćdziesięciu, najwyższych w prowincji 
dygnitarzy tak pod względem stopnia jak władzy, 
na kolana. Potem następuje ro zk a z: „Uderzcie 
głowami o ziemię!" a całe towarzystwo wykonywa 
jak najpunktualniej i ten rozkaz.

Rozkazy te powtarzają się trzy r a z y ; trzy 
razy klękaja wszyscy i trzy razy uderzają 0 ziemię 
głowami. Gdy jednak po raz trzeci uderzywszy o 
ziemią głow ą, oparci jeszcze wszyscy kolanami i 
głowami na ziem i, woła mistrz ceremonii: „Zacz­
nijcie skargi wasze!" — poczem w szyscy zaczyna­
jąc wyć i płakać. W  minntę potem otrzymują roz­
kaz „przestać płakać, wstać i opuścić swe miąjsca", 
co Każdy z obecnyoh z najwyraźniejszem czyni za- 
dowolnieniem. Na tem się kończy „ceremouja trzech  
ukłonów i dziewięciu uderzeń." Najpiękniejszą jpd 
nak rzeczą w całej tej historji jest to, że nikt nie' 
potrzebuje być smutnym, póki z Pekinu nie nadej­
dzie wiadomość o śmierci cesarza w drodze urzę­
dowej. Zwykle już na dłngo przed nadejściem  
depeszy gubernatora, przynosi parowiec wieść o 
śmierci cesarza państwa niebieskiego, jednakie .do­
piero po odezwie gubernatora nagle opaaa cały na 
ród źałdba.



ści p o lsk iej wstręt, jak  n ajw ięk szy  ku ży w io ło ­
w i niem ieckiem u, a raczej nie ty le  w zbudzić  
ile  wyuwA,'' go  Je najw yższej p o tęg i, boć wgtjjaż 
ten  is tn ia ł zaw sze , ty ik o  że w sk u tek  p rześlad o­
wań u osk iew sK icu  po powstaniu z r 1863 i 
w sk u iek  w ybuchłej ztąd  m iędzy Polakam i n ie­
n aw iści ku M oskalom  zacierać eie p o czą ł ów  
w stręt ku Niem com  Z liczn ych  arfyk u iow  pism  
tu tejszych , przedew szystK iem  G azety W a rsza w - 
skiejf m ogliśc ie  byli poznać, jak ą  dano prasie  
sw obod ę w  artyk u łach  o N iem cach. A  je ś li  od ­
nośne artyk u ły  redakcyjne znajdow ały p ob łaż li­
w ość n iem al n ieograniczoną, to korespondencje  
zagran iczne, za  jak ie cenzura uw aża naturaln ie  
korsspondencje i z ziem p o lsk ich  pod rządem  
prusirim, b y ły  poprostu pożądane. M ieliśm y też  
tak ie  k orespondencje n iotylko w  _ w ięk szy ch  
dziennikach politycznych  lecz  i w  piBmach tre ­
śc i n iep olitycznej, jak u. p w  N iw ie, a n aw et 
w  p rasie  p row in cjon a ln ej, jak  n. p. Tygodniu  
piotrkom skim .

Zda,*, się, że dozwolenie takiego wpływu 
na czytającą publiczność naczą *>yło przygoto­
waniem do tego, aby odjąć cechę rażącą Kro* 
kowi nader ważuenui i znamionującemu najle­
piej usposobienie moskiewskich sfer rządowych 
względem Niem.ów. Mówię tu o niebywałych 
ruchach wojskowych, których świadkiem jest 
obecnie ludność Królest wa Kongrosowego. Spro­
wadzono z cesarstwa do nas tak wielką liczbę 
wojska, jakiej tu nigdy nie mieliśmy, a wojsko 
to stale w Królestwie ma konsystować. Ponie­
waż krok taki z powodu całkowitego spokoju 
w kraju naszym nie mógł być uważany za skie­
rowany przeciw nam, przeto odrazu ujrzała w 
nim ludność nic więcej, nad zbliżenie siły zbroj­
nej do granic niemieckich na przypadek z&wi- 
kłau przewidywauych. Dość powszechnie nawet 
istnieje pomiędzy ludnością, mianowicie nieo 
świeconą, to mniemanie, że wojna jjiz zależy 
tylko dd pierwszego strzału, v ozem samo zoł- 
daetwo spiowadzone do nas utwierdza wieśnia­
ków, głosząc, że iaą na Niemca.

Obok togo kroku przygotowawczego czy 
też podyktowanego może tylko ostrożnością 
starania około pozyskania sobie sympatyj pol­
skich, za pomocą prasy, idą swoją drogą. G aze­
ta  Polska  pierwszym artykułem pod nową re­
dakcją p. Leo, który to artykuł przed drukiem 
był czytany nietylko przez jenerał gubernatora 
warszawskiego Kotzebuego, lecz i w samym 
Petersburgu, a który nie wyrzekając się by­
najmniej tradycyj narodowych i dalszego roz­
woju narodowego, wykazywał przecież konie­
czność ścisłego zbliżenia się -o iloskwy, 
artykułem tym, mówię, G azeta P o lska  zjednała 
sobie od razu takie względy, że posiada, nie­
mal moznaDy powiedzieć, carte blanche na wszy 
stbo, co napisze. Co więcej, ' podczas gdy Ja ­
wniej przystęp dzienników polskich z k.\boru 
prui -ie.go, jak  G azety Toruńskiej, D zienn ika P o ­
znańskiego  I innych, do redakcyj pism tutej­
szych albo wcale był niedozwolony, albo wy­
jątkowo po dokładnem „oczyszczeniu" przez 
cenzurę przekazywano je pismom naszym, dziś 
G azeta  Polska otrzymuje je pierwsza zaraz po 
nadejściu bez ukrócenia ich treści.

I je sz c z e  w ięcej waru pow iem . O tóż, je ś li 
dobrze jestem  poinform owany, a zdaje u i  się , 
że  m ogę zaw ie i zy ć  źródłu  mojemu, -  te  d zien ­
n ik i p o lsk ie  z zaboru p ru skiego, k tóre , lzem a- 
w iać będą za  pojednaniem  P o lsk i z M oskw ą, 
m ają otrzym ać debit pocztow y w k ró lestw ie  
E on grssow en i.

C hcąc w yczerp n ąć sw ój tem at, nie m ogę 
p rzem ilczeć Jednego je sz c z e  w ażn ego objawu  
zm iany w  usposobieniu  sfer rząd ow ych  w z g lę ­
dem P o lak ów . D aw niej n acze ln .cy  p ow iatow i i 
•ani podobni masęduRy z zadaniem  sob ie  p i »w-  
fe iw e g o  gw a łtu  u nikali w sze lk ieg o  obcow ania  
E tw arzysk iego  z ob yw atelstw em . C hęć tak iego  
obcow ania za w sze  ty  la , ale obaw a o u tratę po­
sad y  lub co najmniej o śc iągn ięc ie  a sieb ie  
n i e ł a s k i  p rzełożeń stw a , p ow strzym yw ała  ich  ua- 
tfet od, la n ia  pozorów b liższej koneksji. Tak 
b y ło  dq sta tn iego  czasu . D z iś  n aczeln icy  po­
w ia tu  eam i z w ła sn eg o  popędu, bez za p rosze­
nia, jak b y  za w y ższ ą  w sk a zó w k ą  w praszają  s ię  
Jo  domów o b y w a te lstw a  p o lsk iego , k o rzysta jąc  
t  w sze lak iej sp osobn ości, a najw ięcej z p olo­
wań. _________

Stypemija.
(C iąg d a lszy .)

U c z n i o w i e  w y d z i a ł u  f i l o z o f i ­
c z n e g o  w u n i w e r s y t e c i e  l w o w s k i m .

5) Ig n a cy  T ych ow icz  z 4  roku, od b ył 9, 
k o lo k w ió w  i egzam in dojrzałości z postępem  c e ­
lującym . Polecony p rzez grono profesorów  na  
p iei w szem  m iejscu. O jciec je g o  ubogi roln ik  w 
Biczem syn ow i dopom agać n ie m oże.

«) Ludwik Antoni 2. im. Birkenmajer z 2. 
roku, odbył 5 kolukwiów * postępem celującym, 
bierze gorliwy udziar w obserwacjach meteoro­

logicznych. Polecony przez grono profesorów 
przed iuuymi. Matka wdowa po urzędniku nie 
pobiera żaunej pensji, a utrzymywać musi 3 
n ieletn ich  d zieci.

7) Fryderyk Papee z 2. roku odbył egza­
min dojrzałości i 5 kolokwiów z postępem ce­
lującym, pracował nader gorliwie w semiuarjum 
dla historji. Ojciec emerytowany urzędnik, bez 
majątku z emerytury 472 zlr.  utrzymać musi 
żonę i 5 dzieci.

8) Franciszek Szymucik z 1. roku, który 
pobierał dotąd stypendjum 106 złr. z fundacji 
Anny Ostrogskiej. Złożył egzamin dojrzałości z 
postępem celującym. Matka jego wdowa obar­
czona 4 dzieci, posiada tylko chatę i 1 mórg 
pola żyje z pracy rąk

Uczniowie wydziału filozoficznego w uni­
wersytecie jagiellońskim :

9) Michał Matnsiak z I. roku, który ukoń­
czył całe wyższe gimnazjum jako pierwszy w 
klasie uczeń celujący, odoył egzamin dojrza­
łości z odzuaczeuiem i jest sierotą bez majątku.

10) Ign acy  K^suc, z I. roku. O d był eg z a ­
min dojrzałości z postępem  celującym . O jciec 
jego , ubogi ogrodnik, u trzym yw ać m usi 4 n ie-  
zaop airzon ych  dzieci.

Uczniowie akademii lecnnicz. we Lwowie:
11) Bronisław Bauer z V. roku, przedsta­

wił z ubieg. r. szk. 3 świad. z postępem celu­
jącym i zadowalniającym. Z pomięazy uczniów 
poświęcającyh się nauce architektury polecony 
na pierwszem miejscu przez grono profesorów. 
Ojciec jego pocztmistrz, prócz zwykłego gospo­
darstwa włościańskiego, nie posiada żadnego 
majątku, z 7 dzieci utrzymywać musi czworo w 
szkołach publicznych.

12) Jan Emilian 2. im. Blautli z 2. roku, 
który w roku UDiegłym odbył egzamina z 6. 
przedmiotów, z tych pięć z postępem celują 
cym, jeden z postępem zadowalnisjącym- Zale­
cony przez grono profesorów nader chlubnie na 
pierwszein miejscu jako uczeń celujący przed 
innymi pilnością i zdolnościami. Ojciec jego u- 
rzędnik bez majątku, utrzymywać musi z piacy 
swej chorowitą żonę i 7 dzieci. (C. d. n.)

o godzinie 10. przed południem w sali posiedzeń, [wychodzącego we Lwowie pod redakcją Czesława

Kronika miejscowa f zamiejscowa.
— Wydawany przez dyrekcję teatru K u r je r  

odpiera w ostatnim numerze zarzuty, czynione jej 
w Tygodniu  z powodu ni.dolężnego kierownictwa 
W obronie tej przytoczone są sz tn k i,  które przed­
stawiono pod dyrekcją p&aa Ładnowskiego Aby się 
przekonać, czy zarzuty Tygock.m  były słuszne, przy­
taczamy spis, a dla lepszego przeglądu dzielimy go 
na trzy kategorie:

F a r s y  i o p e r e t k i :  Młyn djai>6lski. Studnia 
artezyjska. Piękna Helena. Żyda Paryzkie. Sino­
brody, Skalmierzanki. Stary Piechnr. Łobzowianie. 
Załoga okrętu. Dwaj złodzieje. Majstrowa z Chu- 
rąZczyzny. Niema żyda w karczmie. Angot. Geroi- 
stein. Sztuka przypodonania się. Folwark Primerose. 
Zagroda Sobkowa. O chlebie i wodzie. Zbudziło aię 
w niej serce.

S p e k t a k l o w e  k o m e d j e :  Szlachectwo dn- 
szy. Em&ucypowane. Notarjusz. Grochowy wieniec. 
Haliiau. l o - a k t o w e  k o m e d j e :  Cicha woda.
Miłe złego początki. Klucz Metelli. Jeden z bas się 
ożeni. Gramatyua. Kawaler marcowy.

T r i g e d j e  i d r a m a i a  Ryszard III. Otello, 
Zbójcy. Książe niezłomny. Hrabina Somerive. Pan 
Alfons.

Cały repertoar jak się pokazuje ze sprawo­
zdania dyrekcji, je st przeładowany farsami. Przez 
cały czas dyrekcji p. Ładuowekiego przedstawiono 
tylko starą komedję Dumasa (ojca) Halifaz , która 
nawet ,u<* »««łaguje na te nazwę. Z dramatów 
przedstawlunu tylko Księcia niezłomnego. Koncept 
przedstawienia tej sztuki mógł tyli o powstać w bez­
myślnych głow ach, bo newet sceny hiszpańskie jej 
nie przedstawiają. Myślałby ktoś, że za to te dwa 
przedstawienia wypadły znakomicie pod względem  
wykonania — gizieżtam  —  nikt w nich roli nie 
umiał.

— Od kilku, czy od kilkunastu dni, jak to na­
wet z G az. N arodow ej wie publiczność, występują 
w cyrku Dersina zapaśnicy, Francuzi i o zakład 
sragnldenowy wyzywają do zapasów ze sobą. Po 
wBzyBtduh stolicach Europy mieli oni zbierać po­
dobno same tylko zwycięstwa, a szczególniej w 
stolicy nad Spreją. Dopiero we Lwowie, jak to 
mówią, trafiła kosa na kamień i ani rusz zw ycię­
żyć a nawet już drngiego z kolei wieczora, doznał 
jeden z nich raz poraź klęski a to od tutejszego  
kominiarczyka, W. Niepokaźny n» pozór chłopczy- 
na rzucił już kilka razy na ziemię, prawdziwie, 
jak atleta wyglądającego lwa francuskiego. N ale­
żałoby więc, ażeby pan Francuz zapłacił zakln Io­
wą sumkę, jako zasłużoną karę za prawdopodobnie 
wierntną tylko blagę.

— Ogólne zgromadzenie członków Towarzystwa 
galicyjskiej kasy oszczędności odbędzie się sto so ­
wnie do statutów dnia 18. lntego rb. w czwartek

Lwów, z Izby han d lo  
wej dnia 12. lutego 
I. Akcje za sztukę.

Kokj gal. Karola Ludwika 
,  Iw o # --C zien  Ja*»y 

Barnu bip. gal. po 200 *ł.
II. Listyzast. za LOOzł. 
Tow. kred. gal. 5 pr w. a.

,  „ „ 4  pr. w. a.
„ >, ,, 6 pr. okroi.

Bańka Lip. gul. 6 pr.
Gal. aakł. » rod. włość, 
Ogól. roi. cred. zakl. dla 

Galicji i Bukowiny O®/, 
losowani" w 16 lat .

III. Obligi za  100 złr. 
Indemnizacyjne galic.
Poi. kraj. z r. 1378 po 6 pr. 
Lm,j i&tMta Krakowa

„ „ Stanisławów
IV. Monety.

Dukat kolenduiwki 
Dukat ceiank i 
Iłapolaondur 
P ół impefjat rosy jsks 
Etabfl rosyjski srebrny 
Bubo1 rosyjski papierowy 

"Pruskie bilety kasowe 
Sn bro 

W ied eń  d . 1 0 . l u te g o .  
Powszechny dług panst.

(za 100 złr.)
Bont. austr w bankn. 6 pr, 

„ „ w sreb. 6 „
1839 całe loty (m. k. 

S  S 1L39 bisu ,
8 ' a  po i ł .  4 pr 
«> ® D-60 {jUOtł.w.afipr. 
(2 2  IB'* , 1(l0

lfc.64 l it .  ,  ,
L iitr  *ast Jem no 1 }<i r
Oblig ind®, za 100*.’.
Galicyjskie 
Buk * -iśiL-i*
Inne publiczne poi, c 
W ęgisr.poz.k >Lpo lii^zł.. p 
Węg. po i. prem.po 14 1 itr  
Tureoki. poi. kol. po 41K) fr

Akcje bankowe. 
Anglo-aaitr. po 200 zł. 1*0 
Boaencred.an.po200zl.40pr 

łu. prz. po lGOzł 
s ■ węg.KOOił.em.SOp,
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row.sskont. D.aust po 500zł. 
P iaucn-au itr. po u,,O z r 

em. 40 pr. . . .
Franci? 'węgifr. po 300 -i, 

*:n 40 pr. . . .
Ga!, bauk bip. po 200 t \  

em. 80 pr. . .
Gal. bank d la band. \ przom 

po 200 z lr  
Gal 7ak v. k r ziem.po 2(Kłzi 
Ga', bank krej. po 20u z łr  

em. 50 nr 
nenten  bank po 2(X' z lr  
Banku nar. austr po eOO z* 
Banku powsz. au« po 200zlr 
Bnionbank po 20i, zlr. 
Vereiinbank po'2(/0zi.ti.40p. 
Verkehrsbank pow.pu 2o0z! 
Wieu.. baakver. pc 200 z łr

Akcje kolei.
A lb n eh ta  po Z A! z ir. 
Alfoluzkiej po iW ) z łr . sret, 
Uni-strzanuLicj ,  ,
SE bie®  , m Ł
Ferdynanda póln. po 'Oł L, 

»łr, in k
/ranę. J,A|s. x n 7łr r a
•Col gal Karl,, po 200 z’.
Lw. • 1 * ■ ■n "«■
Bor. Kzł. (cert., po1,*' Ozłr.c. 
U st.póła.zach.po :'U) z ł.sr 

M n ł it .B  po 200 zł. ł r 
Budolfa po 20‘J złr. s. r 
Sisdmiogr. po 2( 0  w. a. sr 
Btt atseisb Ges. 200 zł. w. a 
Abdbann po 20<l zł. srebr. 
Irau iw ay  wied. po 10 z] 
V? ęg.g*l.(Lup. JpoŻOOz 1. w.a 
WHg.pol. wschodp .200 zl. i 

0 rc ch . (Oatb ) po i;(!f 
z h .  w. a. . . .

„ zacboa. (W ertb. j po rO 
zlr. w. a. . ,

Akcje przemysłowe
bndcw.Tow.aurtr. po 2 0 0 zł

wied. ,  100 
tenicn poin.polCO z 

LiRty zastaw. (za)OOzl
Boaen cred. a llg . ost.5pr.sr 

> spłać, w 33 lat. bp. w 
Gal Tow. k r. ziem 4 p r.w .a  

„ 5 p r. w. a 
G ań . bank hip. 6 pr. w. 

Aut. zi, włość. 6 pr. w. i,
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na które szanownych członków Towarzystwa za 
praszam.

Lwów d. 4. lutego 1875.
Hr. K a zim ie rz  K ra sick i m. p.

—  Walne zgromadzenie Stowarzyszenia wzajem­
nej pomocy rękodzielników i przemysłowców mie 
szczan lwowskich, odbędzie się w niedzielę dnia 14. 
lutego 1875 o godz z południa w wielkiej sali 
ratuszowej, na które dyrekcja szanownych członków 
do jak najliczniejszego zebrania się uprzejmie zapra­
sza. Na porządku dziennym: 1. Sprawozdanie ze s ta ­
nu i obrotu funduszów stowarzyszenia. 2. Wnioski 
wydziału.

— Osoba, która dnia 9go b. m. przy stolihu 
4tym na wielkiej sali redutowej wygrany fant nie 
odebrała, raczy się po takowy zgłosić w kamienicy 
Nr. 6 nlica Jagiellońska, na Iszem piątrze.

Lwów l ig o  lutego 1875.
— P. Dolański Ludwik z Rakowy przysłał do 

Administracji G az. N a n d o w e j  na zakupno obrazu 
Matejki „Unia Lubelska” 25 zł. Na fundusz sty- 
pendyjny imienia Goszczyńskiego 25 zł.

— W i a d o m o ś c i  p o l i c y j n e .  Jędrzej Kra- 
sncki, 8Ietni syn wyrobniaa, Jana Krasnckiego, 
czerpiąc dnia 11. bm około godziny 5 po połu­
dniu wodę ze stadni w podwórzu pod ł. 63 przy 
ulicy Piekarskiej wpadł do studni i utonął. W ydo­
byto nieszczęśliwego po chwili ze sndni, lecz wszel­
kie nsiłowania lekarza , ażeby przyprowadzić 
go do życia, zostały bez skutku Zwłoki dziecię­
cia odniesiono do szpitalu. — Aresztowano d. O .  
bm. po południu Pawła Kroczaka, włościanina z 
Grzędy, który jadąc szybko i nieostrożnie ulicą 

I SyKStuską, dyszlem powalił przechodzące kobietę
nf ziemię. Kobieta, która pudła pod konie, przy­
padkowo nie odniosła uszkodzenia. —  Onegdaj wie­
czór, przychwycił szynkarz Szymon Post pod K 20 
przy ulicy Sykstuskiej w Bwojej piwnicy poszuki­
wanego od dawna złodzieja, który wyłącznie zaj- 
mowa się kradzieżą musiężnych pip z  beczek od 
piwa. Szynkarz zasaoczył złodzieja właśnie w chwi- 
h; £>4y tenże odkręcał mosiężną pipę od beczki. 
Jest nim karany już często za kradziż izraelita 
Wolf Korman. — Zgubiono zeszłego wtorku na 
baln maskowym bnpony od obligacji indemnizacyj- 
nych galicyjskich 100 reńskuwych, płatne dnia 1. 
maja i dnia 1. listopada r. z. Nnmera kuponów 
są: 23.616, 26 .617, 27.080 27.081.

— S t o w a r z y s z e n ie  c. k. pocztmistrzów, ekspe- 
djentów 1 easpedytorów dla Galicji, Bnkowiny i 
Wielk, księstwa Frakowsaiego Wykaz kasowy od 
11. stycznia do u .  lntego b. r.

Przychód: a) Ze złożeniem rachunku na dniu 
10. stycznia b. r. pozostało w kasie gotowką 63 
złr. 24 ct. b) Od 11. Btycznia do 11. lutego wpły­
nęło od pojedynczych członków Stowarzyszenia ja- 
ko zwrot zaliczek i procentów, toż sumo okładki 
ns naziały 932 złr. 95 ct. Razem 996 zł. 19 ct.

Rozchód: W  tym samym czasie wydano no we 
zaliczki, wypłacono występującym członKom ich zło­
żone u izia ły , jako też na koszta administracji 
251 złr. 34 ct. Pozostało w kasie go.ówuą 744  
złr. 85 ct.

Zaleszczyki dnia 10 lutego 1875.
Kapnpert, de Schiller ,

ra-.bmii.trz. wiceprezes i kasjer.
—  W r u n d a c j i  s ty p e n d y jn e j  ś. p. A leti an- 

dia Egierjk iego. któtej azypenij* p m zn a ezjn e  są 
w oraku imienników i krewnych ś. p. fundatora 
dla synów prywatnych oficjalistów dworskich, pozo­
stawił W ydział krajowy stypendj'am na 238 z łi.w . a. 
na rok szkolny bieżący uczniowi Wydziau' filozofi­
cznego w Krakowie Juijanowi Marjanowi dw, im. 
Baczyńskiemu , który był dotąd w posiadaniu tego 
stypendjum; zaś drugie stypendjum na 230 złr. w. a 
otrzymał od drngiego półrocza b. r. szkolnego Uczeń 
Instytutu technicznegt w Krakowie Bolesław Michał 
dw. im. iśtraka, który z ubiegłego roku szkolnego 
przedłożył trzy świadectwa z postępem dobrym. 
Ojciec j e g o . ekonom na małym folwarku b et ma­
jątku, utrzymuje rodzinę tylko ze szczupłej swej 
pracy,

— N a  iu u d u s z  Ł a k u p n a  o b r a z u  J t a te jk i
„Unia Lubelska” złożył:’ prócz wykazanycb już w 
G az. N a ró d . 6811 zł. 45 c., przez delegata pana 
Jaworowskiego we Lwowie: pp. W. Kłosowski, H. 
Camil, p. Sokołowska po 5 zł., dr. W. W olski 3 
zi., br. R. Gostkowski, Krobicki, W eimes, dr. Wra- 
betz, J. Robu, F . Puzdrowski, S Karpuszko, P . Z. 
M. Kebenstreit po 2 zł.; W. Z. Eliasiewicz, Wahn, 
Stenzel, Hnpert, Anc, W. Poźniak, Naglicki, Lisko­
wski, Hanf, K. Smolka, di Litwinowicz, S. Jodło­
wski, E, Dąbkowski, S. KrzyźanuWi ki (1 rata), W.
Godowski, G. K. H. Poten (1 rata) po 1 zł.; Uho- 
miak 1-20 zł.; Tnczyński, Poradowski, Borodajkie- 
wicz, R. Toczyski po 50 c., razem przez p. Ja ­
worowskiego 57 zł. 20 c. —  Przez delegata pana 
Mochnackiego w Tarnopolu pp̂  T. Sęrwatowski, 
Ign. Kopczyński, W. Ciepielowski L. Koźmiński, 
Mochnacki po 5 zł.; F. MeH i K. frywicki po 2 zł., 
Głowacki, W szelaczyński; Sobolewski, Latinek, 
Aszkenazy, Samolewicz, Łauzowski Eug. i nieczy-

I teiny po 1 zł., razem z Tarnopola 37 zł. Dyrekcja
teałru jednę trzecią czystego dochodu z przedsta­
wienia w środę popielcową 203 zł. 28 c. Raf.em 
we Lwowie dotychczas 7108 zł. 93 c,

— X. L is ta  s k ła d e k  na szkołę ieśną. a) Za 
pośrednictwem oddziału Kamioneckiegu z ło ż y li: pp. 
Feliks Bartmański 15 złr , Aleksander Pohoiecki 
5 z łr . , Tytus Kieiaaowski 25 złr. b) Poprzednio 
wykazane gotówką 1480 z łr. — Ogółem 1525 złr.

Lwów dnia 9. lntego 1875.
— Wiadomości litem ekie, naukowe i 

artystyczne.
— W Poznaniu, nakładem J. K. Żupańskiego, 

opuściła prasę: „Nauka o ziemi i ciałach niebie­
skich, tudzież o atmosferze -ziemskiej popularnie 
w yłoiona.“ Praca ta uwieńczoną została nagrodą 
przez Towarzystwo Oświaty W ielkopolskie. Jest to 
jak pisze Szkoła , bardzo piękna i pouczająca k sią­
żeczka, którą każdj z zajęciem czytać będzie, bo 
opowiada w sposób prosty o ziemi, o słońcu, księ­
życu, gwiazdach, o zjawiskach przyrodzonych, jak  
np. powstają rosa, szron, mg«y. chmury, deszcz itp.

— Bogumił F o 1 a n d, huntrolor dyrekcji tea­
trów warszawskich został mianowany dyrektorem  
teatrów tamtejszych w miejsce zmaiego Bojanow- 
skiego.

Treść nr. 2. P rzy jac ie la  D om owego: Mści­
woj i Swanhilda, tragedja w pięciu aktach przez 
Bronisława Grabowskiego (c. d.); Piotr Wycocki 
życiorys. Na wiadomość o śmierci Piotra W yso­
ckiego przez Bolesiawa Czerwieńskiego w ie r sz ; 
Pamiętnik więźnia stann (c. d.J; Od czego zależą 
choroby ludzkie i jak się ud nich ochronić przez 
dr. a .  Góhlinga; Antagonizm jadu żmijowego i 
wścieklizny ; Zapiski gospodarskie; Kronika i Fzła- 
chcic nuwej laty z ryciną. Do tege numeru dołą­
czony dodatek p t. „Pamiętnik zasłużonych w Pol­
sce ludzi” zawiera przeszło 50 nazwisk polskich 
patrjotów, a między tymi obszerniejsze wspomnie­
nie o Kowalskim Adamie z Birczy Kuzielle W in­
centym ^owódzcy oddziału wilejakiego, Kozietul­
skim rdobywcy wąwozu pod Somo-Sie ra i o Ko­
złowskim Adamie, pułkownikn zmarłym w Paryżn. 
W szystkie urzęda pocztowe każdego czasu przyj- 
mują przedpłatę na to czasopismo, którego pierwszy 
numer rozesłaliśmy naszym czytelnikom.

Pieniążka, zalecający się dobrą dążnością i użyte­
czną treścią. Następne artykuły pomieszczono w tym 
tn m erze: jak  sig chronić przed lichwą ? Wspo 
mnienia narodowe—1 Bitwa pod Byćajnń w r. 1538 
Rady gospodarskie; Z Fraszek Aiojzego Żółkow­
skiego; Przysłowia przez K. Władysława W ójci­
ckiego; Wiadomości ze świata <[przegląd polityczny); 
Ceny zboża i Różne wypadki. Prenum eratorowi 
całoroczni na Pszczółkę  i W ieniec otrzymają La 
Wielkanoc obraz iw . Jara z Dukli, a w jeBieni 
portret króla Jana Kazimierza.

—- „Najpilniejsze ekonomiczne potrzeby kraju” 
przez Jeieńjkiego. Pod tym tytułem opuściła prasę 
użyteczna broszara w W arszawie 1874 r.

Gospodarstwo przem ysł i liandel.
Z Gródka dni? 6. lutego. (Sprawozdanie ze  

zgromadzenia oddziału rndeńsko-gródeckiego Towa­
rzystwa gospodarczego.) (Dokończenie.)

Rada oddziału podała o subwencję do nabycia 
użytecznych narzędzi rolniczych wzywa się więc 
członków do objawienie zdania Raazie, jakie narzę­
dzia uznają za najużyteczniejsze.

Następnie wybrało zgromadzenia komisję do 
sprawdzenia rachunków.

Kasjer oduziałn, p. Śmiałowski zdaje sprawę ze 
stann kasy, zwracając uwagę na zamknięcie rachnn- 
ków z r. 1874,które autografowaue rozesłano wszyst­
kim członkom. A w imienin komisji do zmiany Bta- 

tutn proponuje, by utworzony został fundusz rezer­
wowy z 20 pret. dodatku do różnych wkładek przez 
lat 10, z czego urósłby funausz do pokrycia wkła­
dek do komitetu, a tym sposobem oddziałom uro­
słyby fundusze do szerszego działania. Myśl tę do 
przeprowadzenia porucza mówca tak ie wybrać aię 
mającym delegatom do przeprowadzenia na zjeżdzie 
Rady ogólnej.

Hr. Krukowiecki stawił w tej mierze dwa 
w nioski: by w oddziałach więcej niż 30 pret. na 
cele własne z rocznych wkładel zostawmo, a za 
t^m, by mniej niż 70 pret. do komitetu odsyłano ; 
i —  hy fundusz rezerwowy tworzyć poczęto dopiero 
w przyszłym roku.

Na wniosek p. prezesa, zgiomadzenie nchwala 
nie wiązać delegatów żadną uchwałą, by według 
nabytego przekonania mogli głosować.

Rada oddziału mu do rozdaniu trzy premia, za 
wzorowa prowadzenie pasiek, wzywa więc o zgła­
szanie się kompetentow.

Dalej przedkłada p. przewodniczący następu­
jące uchwały Rady oddziain do zatwierdzenia:

1. Podzi ikowanie wyrazić dla p. Eawida Abra- 
hamowic.za, który pomógł do nabycie dla oddziain 
owiec mołdawskich.

2. Przyczynienie się małym datkiem ze strony 
oddziain do zazupna okrazn „Unii Matejki".

3. Jakkolwiek obraz p ięknj, ale nierównie pię­
knym pomnikiem jest k o p i e c  U n i i ,  bo to otwarta 
księgu przystępna dla każdego, nawet dla tych bie­
daków, którzy wstępu do sali, gdzie obraz umie­
szczą, mieć nio będą, a kopiec zachęcać ich będzie 
do jedności i braterstwa, dlategc Rada przezna­
czyła na ten cel 20 złr 1  proei o zatwierdzenie.

4. O upowLŹuiehie do zakupienia kilkr egzem- 
plarzów Sobótki na cześć Goszczyńskiego wydać 
się mającej. Jeden egzemplarz umieszczony będzie 
w bibliotece oddziała, a inne rozlosowane.

5. Tożsamo o zakupienie kilkn m e d a l i  na 
cześć poległych chłopów podlaskich za wiarę i oj­
czyznę wyoić się mających, jeden umieszczony bę­
dzie w bibliotece oddziału, Inne nżyte według nzra- 
nfa Rady.

W szystkie te wnioski zostały jednogłośnie przy­
ję te ’, u zarządzona natychmiast między członkami 
składka na kopiec Unii przyniosła wraz z datkiem  
oddziału 60 złr. 20 ct. a. w.

Z porządku dziennego nastąpiły wnioski człon­
ków.

Najpierw wywiązalc się dyskusja nad pytaniem
0 ile w naszych  B t-o n a c h , może być tort j»Ke na­
wóz używany. Z przebiegu rozpraw okazało się. że 
tego pognoju używali p. Matczyńsk: , ks. Dolnioki
1 hr. K^ukowiecki, z czego wypływa wniosek, że i 
dla naszych siron torf jest bogactwem i należy go 
używać do pognojn, lecz trzeba przesypywać wa­
pnem dla odkwaszenia i mięszać można z zwyczaj­
nym nawozem. Ni morgę wywożono 300 do 400  
far.

Drugie rzucone pytanie czy można mokre tor- 
fiaste łąki osuszać faczynami, i o ile to w naszych  
stronach praktykował o, odłożyło zebranie do przy­
szłego zebrania.

Trzecie pytanie było z jakim skntkiem do kor­
onowania lasów w naszych stronach nżywano dyna 
mitu? P. Gering rozwiązał oświadczając, iż używał 
tego środka i okazał się zupełnie dobrym, tylko 
przy pniach twardego drzewa i niezepsutych. W  ta­
kim razie wydobycie jednego pniu kosztuje 20 ct.^

Następnie ruzoierano pytanie; Czy zajmuje się 
kto zbieraniem popiołu do posypywania roi: i po 
jakiej cenie korzec ?

P . Śmiałowski używa popiołu pod len, na łąki, 
dc nawozn , tożsamo hr. Krnkowiecki, hs. Dolnicki 
do wytępienia pcheł ziemnych na lnie, przypuszcza, 
że tosamo dałoby się zastw ow ać do rzepaku. Pan 
Machan pod pszenicę. Cena była rozmaita, bo nawet 
otrzymywano darem nie, a płacili] niektórzy od 45  
do 60 ct. a. w. zależało to od wielu okoliczności. 
Także nżywano popiołu do wytępienia mchu na łą­
kach , ale tylko na niezbyt mok-ycL, bo m takich 
jest bez górzyści.

Z porządku rzeczy^ miano przystąpić dc w j-  
boru 4 delegatów na zebranie rady ogólnej Towa­
rzystwa , więc db  poroznmienia, aię p. przewodni­
czący zawiesił posiedzenie i zaprosił do przyległego  
pokoju na skromny posiłek. Po krótkiej przerwie 
nastąpiło g łoso i anin kartkam i, a z jednogłośnego 
wyboru wyuzli aa  deiega:ów pp. hr. Stanisław Biel­
ski, Stadislaw Btykczyński, Józef G izo w k i i Bo- 
leaław Śm iałowski, na zastępców zad np. Seweryn  
Augustynowicz i Albin Rayski,

Jeszcze jeden wniosek wielkiej doniosłości pod­
nosi p. przewodniczący. Zważywszy, że wiościame 
mało zwracają troskliwości c.a wychowanie dzieci, 
że skntkiem tego jest ogromna śmiertelnobć dzieci 
wiejskich, ż« więcei troszczą się o zwierzęta do­
mowe n il o własne potomstwo ; należałoby temu z&- 
pobiedz, przez premjovanie troskliwości rodziciel­
skiej, a to w ten sposób, by ndzielano pochwaiy i 
nagrody tym rodzicom, którzy w szystkie dzieci w y­
chowają.

W dyskusji nad tym przedmiotem zabierają 
głos pp. Matczyński, hr. Krnkowiecki i ZbroźeL, po 
czem jako bliższe określenii wniosku przyjęło ze 
branie, by tylko ci mieli prawo do nbieganir się o 
nagrodę, których najm łodue dziecię nkończyło a l  
rok lOty życ ia ; a powtóre by nasz oddział wyzna­
czył na ten cel trzy premja po 26 złr. a. w.

Następuje wybór pięcia nowycu członków, licy­
tacja narzędzi rolniczych i lasowanie.

Losów było 37 więc prawie tyle, co zebranych 
i każdy wygrywał. Fanty wszystkie były w ię~tzej 
wartości. Nieobdarzony zresztą nikt z zgromadze­
nia nie wyszedł, bo oprócz fantów, rozdawał nasz 
najszanowniejszy przewodniczący Książki i ksią­
żeczki, bąaź treści naukowej , bądź beletrystyczrej. 
Miał odpowiedne dla włościan i dla klas wykształ-

Dałem wierny obraz zgromadzenia , Które jak 
z płatka winęło się pięknie, przejęte jedną myph* 
obywatelską pożytku dla ojczyzny. W tych zgro­
madzeniach koncentruje się życie naszego kąta , a 
bywr icL zt trzy do rokn. Z tąd wyjeżdża się z 
nauką, rozDndzoLem nczuciem i myślą, a w zaciszn  
domowem jeszcze znajdzie się treść do rozmowy i 
zastanowienia. Cześć pTzewódzcom prowadzącym 
nar na drogę prawdziwego życia i obowiązków oby­
watelskich. 3oże daj, by ich wszyscy zrozumieli.

C. fc. uprz, gal. akcyjny Bank hipote­
czny W  Sibotę daia 27. lanego b. r. o godzuie  
10. przed południem odbędzie się w gmachu gali­
cyjskiego Eanku hipotecznego siódme publiczne loso­
wanie liBtów hipotecznych, w obecności c. k. komi- 
sa^za rządowego, c. k. notarjnsza, rady nadzorczej 
i dyrekcji zakładu.

Lwów 11. lntego 1875
Dyrekcje.

Ostatnie wiadomości.
G erm ania  o g ła sz a  zb iorow e ośw iadczen ie  

23 b iskupów  n iem ieckich  o okólnikow ej d ep e­
szy  ks- B ism arka w  spraw ie p rzy sz łe g o  w ybo­
ru papieża. B isk u p i n azyw ają  tę  d ep eszę  za ­
machem  na w olność i n iez a w is ło ść  przy w ybo­
rze g ło w y  k a to lick iego  k o ś c io ła , protestują  
p rzeciw  niej, i za strzeg a ją  ty lko  pow adze k o­
śc io ła  decyzję, co do w ażn ości w yboru.

F ran cu zk ie  Zgrom adzenie narodowe p rzy­
ję ło  d. 12 tm. 322 g losam i przeciw  310 po- 
p raw aę D ap rata  z lew icy , w ed łu g  której senat  
ma by w ybierany przez tych  sam ych w ybor­
ców , k tórzy  w ybierają  deputow anych P opraw ­
k a  ta  popierana p rzez le w ic ę  a odrzucona przez  
praw e centrum  n zysk a ła  d latego  w ię k sz o ś i, że  
30 b on ap artystów  g ło so w a ło  za  n ią a 50 le g i-  
tym istów  w strzym ało  s ię  oa g łosow an ia . P re  
zyd en t kom isji konstytu cyjn ej zażądał od rocze­
nia obrad dla p ow zięc ia  now ych uchw ał.

M ów ią, że praw e centrum odrzuci teraz  
ca łą  u staw ę o sen acie . L ew ica  dla zgod y sk ło n ­
ną j e s t  do k oncesyj.

Z łtz y m j  donoszą  pod d. 12. t. m., że m i­
n ister sp raw iod liw ości w y sto so w a ł pism o do je -  
neralnego proauratora sądu ap elacyjn ego  w  
R zym ie w sp raw ie k s ię ż y  , k tórzy  z K azalnicy  
lub w  inny sposób naru szają  u staw y. M inister  
przypom ina, że n ien aru szalność p apieża i jeg o  
uznane praw o og łaszan ia  po k ościo łach  ob w ie­
szczeń  u rzęd ow c-d u ch ow n ych , n ie w yk ln czają  
je sz c z e  odpow.edzi& lności tych  osóo, k tóre takie  
ob w ieszczen ia , je ż e li one n aru szają  u staw y  
państw a, za  pom ocą p rasy  reprodukują. M ini­
s ter  w zy w a  organa b ezp ieczeń stw a  do czu w a ­
n ia  nad m owam i duchow nych, i podaw ania do 
w iadom ości w ykroczeń .

Telegramy Gazety Narodowej.
Wiedeń d. 12. lu tego . D a lsz y  c ią g  p rze­

słu ch ania  rzeczozn aw cy  R ellw a g a . O wyborze  
tra sy  n iek o rzy stn ie  s ię  w yraża. P rzy  k on cesjo ­
now aniu k o le i j/Owinien być przedłożony c a łk o ­
w ity  projekt. N ie zna on w ypadków , g d zieb y  
p rzedsięb iorcy  budow y w ięk sze  dawano z a licz -  
kI. P rz y  kon ifontacji obu rzeczoznaw ców , F il-  
lan ger  ob sta je przy sw oich  zezra n ia ch  w  k w e-  
stjach , w  k tó r /c h  H e liw a g  częśc io w o  sp rz ec z ­
n ie zezn aw ał P o odczytaniu  k ilk n  dokum entów  
prokurator ośw iad cza , iż  punkt osk arżen ia  co 
do złożen ia  odkupn za  m aterja ł ruchu i punkt 
co do p ożyczk i R ich terow sk iej cofa, inne za ś  
punkta m odydkuje w sk u tek  rezu lta tów  p r z e ­
prow adzonej rozpraw y osta teczn ej. W e w torek  
rozpoczyn ają  s ię  m owy o sk a rż y c ie la  i obrońcy.

Kurs g iełdy wiedeńskiej
Berlin, l l . in t .  Ras* Banknote.n 283.80. Credit. Act. 

399 50 Loiubwden 237 .50  Galizier 107.25 Staats- 
bahn 5 2 7 .— Rumtaier 3 5 .— Oesterr. - Baokno- 
ten 182.90 U«po»obienie:— .

Wiedeń 12, lu teg o  1874. 
godzina 10. minut 40 przed południem.

Akcje kred. 2T9.— . 
Unionsbank 102.40. 
KoleiKor.Lud. 235 .— . 
Franko-austr. — .— . 
L osyzr, 1860 111 .— .
StaatBhahn — .— .
Oatbahn  .
Rubel papier. — .— .

AugN-aastr. 
v'B:oiu»ha,Ek 
Kolej jjorndn. 
Raubanh 
Oblig, indem. 
Wied. Tramw. 
Napoleondor

134.60

133.25  
17 —

8 90 V*
Usposob. spokojne.

W ie d e ń  12. lu teg o  1875 
godzina 2. minut 30. po południc.

Akcje fram -au. 49 .50. 
A nglo-austr. 1 3 5 — . 
Kolej Kar Lud. 23 5 .— . 
Kolej poradnio. 1 3 4 .— . 
Kolej Eiżbiey 185 50. 
Węg. Noruotctb. 115.— . 
W iener-Bauges. 35.— . 
Gai. indeuniz. 83.50. 
Franco-H.-Bank 59 50. 
Losy tureckie 54 60. 
Kolej oaństwow. 290.50. 
Wied. Bauver. 30 75. 
U sposobien ie silne .

W ęgier, kred. 205.75  
Unieusbank 102 75 
Norubahn. 195 50 

Kolej Alfod. 127 — 
Kolej Lw.-czer 142 50  
Vereine-Bank 37 —  
Węg. Ostbahn, 53 70 
Losyr, r. 1864 140 25 
Yerkehr&bank 9 1 .—
Banbank-Act. 16 50 
FankyelfiGn 114.50  
Losy węgier. 83.50

Eociągi kolejowe:
Odchodzą:

dc Krakowa o 5. gedz. 5. m. rano, 5. godz. m. 5 
wieczór i 11. godL 28. m. w nocy. — Do Czer- 
niow iec: o 6. godz. 50 m. rano, 11. godz. 48. m, w 
nocy i 12. godz. 50. m. w polu. dme. Do Pod- 
woloczysk i Brodów: o 12. godz. w połud., 10. godz. 
w LOcy i 6. g. 27. so rano.—  Do 8trvja codzien­
nie o 7. godz. 22, m. reno, pro z  tego we 
wtorek, czwartek i niezdi6lę o 8 godz. 20 m. po 
południu

Przychodzą :
Ba główny dworzec: z Krakowa o 5. godz. 57. m. 
rano, 9, godz. 45. m. w nocy i 10. godz, 50. m. 
rano.— Z Czerniowiec: o 10. go fr. 13. m. w nocy, 
4. godi.. w nocy i 3. godz. 5. m po j ożadniu. — 
Z Podwołocrysk i Brodów: o 4. g. 18 u . rano,
4 godz. 3. m po południu i 10. godz. 58. m. w 
n u c j.— Z* Stryja: codziennie o 7. godz. 22. m 
wieczór; prócz tego w poniedziałek, środę i piątek 
o 8. gedz 5. u . rano

ceńszych. Gdy się posiedzenie rozpoczynało, na 
— Mamy właśnie przed sobą pierwszy nnmer Btole prezesowskim widziałeś cały skład księgarski, 

ludnwego dwutygodniowego pisma p. t. P szczó łka  i opróżniony przy końcu zeorania.

Nadesłanej.
W  c y r k u  p. J .  D e ^ ss in a .

Dziś przedostatnie pasowanie się z tntejszym  
szewcem Grzegorzem Sznmilo i murarzem W ilhel­
mem Grunner, którzy tu już pasowali się w cyrku 
HiUtemanna, z p. Rigalem, sławnym w całym św ię­
cie. Nagroda dla zwycięzcy 100 zł. Sędziowie bę­
dą powołani z grona publiczności, którym przed 
rozpoczęciem walki 100 zł. doręczone będą. Na ko­
niec nastąpi produkcja Box, którą wyKonają pp. 
Rigal i Daublier. Jntro ostatnie przedstawienie 
atletów.

Do dzisiejszego numeru dołącza się 
Cennit nasion warzywnych i gospodarskich, 
kwiaców i drzew, krzewów owocowych i 
ozdobnych, z a k ł a d u  o g i o d n i c z e g o  E. 
Olszewski i spółką, we Lwowie przy 
ulicy Franciszkańskiej 1. 4.



ZalO.OOOmarków państwowych
Roiclis-Marken), —. zajtupił handel

K a r o l a  B a l ł a t o a n a

HERBATY CHIŃSKO-R0SSYJSKIE
u a j l e p s z e j j i i k o ^ e i ,  w o n i  wy­
śm ienitej, eieumn mumy/nince , i mogę 
t.ińewe Sumiennie polecić i śm iało pu- 
wie.Dieć. że lepszom żrudlein do zaku­
p i ł a  pikowych ani sk łady hrodzkie, ani 
wiedeńskie , nawet p tte rsburgsk ie  za­
szczycić się nie mogą.

Zaręczam, że co do gatunku , moje 
ber baty o całego guldena przewyższają 
dobi-»*ia powyżej wymienione składy.

Ze z b io ru  1874 r . 
cliiilsko -rossyjska herbata

na wagę wiedeńską:
1 funt G o n g o  c e s a r s k i e j  2 zł.
) , H e r b a t y l a m i l i J 11*!! 3 n 
1 ,  M e i n i i g e  de ł l Ł o s k a n  4 „
t „ I m p e r i a l  . . . .  5 n 
4 j  p i k i  o r y g i n a l n e  na m ie j­

scu opakowane w ołowiu 2 '/ ,  ft. 
wagi wiedeńskiej w ażące, wy­
śm ienitej H e r b a t y  . . . 7 „ 

K a r n i s t r a  z blaeby, lakiem 
chińskim  lakierow ana ważąca 
11 funtów wagi wiedeńskiej 20 „

Także otrzym ałem  prawdziwo chiń- 
skie tace, drewniano koszyki ryżowe i 
czajniki wyrobu.chińskiego. 1160 14-24

W i e ś
w obwodzie Tarnopolskim  520 morgów 
p rzestrzeni zawierająca, je s t  na sprzedaż 
lub do zam iany na większy m ajątek wy­
stawiona. Bliższą wiadomość powziąść 
można u adw okata Ż y w ick leg o  w T arno­
polu. 1400 3 —3

Poszukuję uzdolnionego, fachowego

pomocnika
do handlu żelaznych towarów.

M . B o g u s ł a w s k i
139G 3 —3 w Stanisławowie.

Amerykańska
MASA WOSKOWA

do zapuszczania posadzek

t t e s t i i l a i e n r
D cfitylator i kierujący fabryką, techni­

cznie w swym zawodzie uzdolniony, posia­
dający 18iet. praktykę, życzy sobie z po 
wodów fam ilijnych zmienić miejsce do innej 
okolicy. Może urządzić fabrykę likierów i 
octarnię jakoteż rafiuerję sp iry tusu  podług 
najnowszych zasad opartych na dośw iad­
czeniu. Świadectwami najchlubniejszem i 
może. się w ykazać i zdziałać coś nadzw y­
czajnego. Zlecenia pod adresem  : H racti- 
jc l ie r  D eslilla teu r <lo Aim oiieen- 
K vpe«lition itiu lo ir  JIoshc tve 
B ic d n iu  1447 1 1

j f l a g l s t e r |L. 162.

Konkurs.lub starszy asystent
pharm acji, znajdzie umieszczenie w aptece, ,
pod „Aniołem " w T arnow ie. I Nu mocy uchwały Rady gmiunej

1424 2—3 A. Tenczyn. jz dnia 31). stycznia 1875 L. 162 roz-
—  yrr.o— - — pisuje się konkurs na posadę rewi
l^ r*  t  H A K L h  iilicłł̂ îjToTine, 36, z o r a  policji z roczną płacą 400 zł.

25°/0 dodatkiem drożyznia

Trzy tysi
od 13 cali i wyżej, jes t do sprzedania w 
w państw ie Nozdrzec nad Sanem. Oferty 
i zgłoszenia przyjm uje zarząd dóbr, poczta 
Dynów. 1386 3—S

z wolnej ręki do s p r e e  
11 P i j  H a n ia  w o b w o d z i e  

I I j m B r a c ż a ń s k l m , pr/e- 
■tUłl e.ięt• i murowaną drogą. O- 

bejmuje 530 morgów przedniej or 
nej ziemi, 80 morgów łąk, 10 mor 
gów grodu, 720 morgów lasu — z 
propinacją gorzelnią i młynem.

Bliższą wiadomość udziela nota 
rmsz Zaleski w Przemyślanach.

1394 3—3

P ewna m łoda pani we W l e -  
( l i i i u ,  uzdolniona n a u ­
c z y c i e l k a ,  życzy sobie 
przyjąć m ałą panienkę w ie­
ku 8 do 12 la t na naukę, 
wychowanie, w ykształcenie i 

u trzym anie . Chociaż w Niemczech uro­
dzona, pochodzi od m atk i francuski, 
mówi czysto po francuzku bez obcych 
akcentów. Daje co do moralnego p row a­
dzenia gw arancję, gdyż należy do zna­
nej i szanowanej fam ilji, a prócz tego 
posiada najlepsze rekom endacje i naj 
chlubniejsze św iadectwa o swem uzdol­
nieniu nauczycielskiem , z wyższych u- 
mięjętności. Posiada w wysokim stopniu  
muzykę na fortepianie i rysunki. W po­
siadłości rodziców, w pośrod obszer­
nego ogrodu, w pięknie zbudow anej w i­
l i ,  15 m inu t koleją z W iednia, w uro­
czej okolicy, posiada obszerne pom ie­
szkanie, może zatem elewka mieć wszel­
kie przyjem ności i wygodę.

O ferty  uprasza się pod ad rese m : 
M a d a m e  H .  W e i s s ,  w e  W i e ­
d n i u ,  N eu«t*r M arkt N. 2 1415 1—2

Nr. 2844.

Migreny i newralgię.

GUARANA
D Ł T itG lm E U M Y B P A R Y Ż U

8, u l ic a  T ir ie n n c .
Jeden proszek rozpuszczony w lyżcę wo 

dy ocukrzonej i zażyty, dostatecznym  je s t  
do uśmierzenia na tychm iast najsilniejszego 
bolu głowy i m igreny  i do wyleczenia) 
rznięcia żołądka i biegunki. Sprzedaje się! 
w pudelkach zaw ierających dwanaściel 
proszków. 1032 5 —15

D la uniknienia fałszerstw a, żądać należy 
aby każdy proszek by l opatrzony podpisem
C r r i m a i i l t  <fc C o m p .

Dostać m ożna w aptekach we L w o w i e  
pp. Mikolascha, Pousera i R u ck era ; w 
K r a k o w i e  pp. J . Trauezyńskiego i W . 
Redyka; w B r o d a c h  K ullaka i Franzosjg 
w R z e s z o w i e  Schaittera.

Skład Fortepianów
J a n a  B a l k o

Na mocy uchwały Sejmu krajo­
wego Królestwa Galicji i Lodomerji 
wraz z Wielkiem Księstwem Kra- 
kowskiem z dnia 14. października 
1874 o założeniu stałej, publicznej 
szkoły weterynarji wraz ze szkołą 
kucia koni i ze szpitalem dla zwie­
rząt we Lwowie, jako zakładu kia- 
jowego, Wydział krajowy rozpisuje 
konkurs na posadę pierwszego pro 
fesora fachowego a zarazem Dyre­
ktora zakładu.

Pierwszy profesor fachuwy a za­
razem dyrektor krajowej szkoły we- 
rerynarji we Lwowie, pobierać bę­
dzie roczną pfacę w kwocie 1500 zł 
w. a., dodatek pięcioletni o kwocie 
200 zł. i otrzyma pomieszkanie z o- 
pałem i oświetleniem. Należeć on' 
będzie do rzędu urzędników krajo­
wych ze wszystkiemi prawami i obo­
wiązkami, określonemi w ustanowię 
służby krajowej i w uchwale Sejmu 
krajowego z dnia 3. stycznia 187.4 
o etacie i płacach urzędników i sług 
krajowych. — Dodatek pięcioletni 
uadany będzie przez Wydział kra­
jowy, pierwszemu profesorowi facho­
wemu, a zarazem dyrektorowi kra­
jowej szkoły weterynarji we Lwowie, 
jeżeli tenże spełni na tej posadź e 
bez przerwy pięcioletnią służbę.

Służba publiczna pełniona przy 
innych urzędach lub szkołach nie- 
krajowych, nie będzie policzoną przy 
wymiarze dodatku pięcioletniego, cho­
ciażby nawet przyjętą została do wy­
miaru emerytury. Dodatek pięcio­
letni nie może być na tej samej po 
sadzie udzielony częściej jaK trzy 
razy, t. j. za piętnaście lat nieprzer 
wanej służby. Dodatek ten otanowi 
część płacy i będzie doliczony do 
stałej płacy przy wymiarze emery 
tuty i przy udzielaniu zaliczek na 
podstawie §. 37. ustanowy służby 
krajowej.

Kandydaci ubiegający się o tę po­
sadę, winni wykazać:

1) w jakim wieku znajdują się, 
że posiadają fachowe uzdolnie­
nie stwietdzone dyplomem pu­
blicznego zakładu weteryn&ryi 
nego, przyczem dodaje się, ze 
pierwszeństwo przyznane zosta 
nie kandydatom posiadającym 
przy rów/nych zresztą warun­
kach, wy kształcenie akademickie, 
a mianowicie stopień doktora 
medycyny,
że posiadają znajomość języka 
polskiego;

Nadto wykjazać powinien kandy­
dat, czy jest spokrewniony albo spo­
winowacony i w jakim stopniu, z 
którymkolwiek z urzędników krajo­
wych.

W końcu nadmienia się, źe w myśl 
§. 15. ustanowy dla służby krajowej, 
nominacja na stalą posadę nastąpi 
dopiero po ipku prowizorycznej 
wszelkim warunkom odpowiadającej 
służby. i44b 1—3

Podania zaopatrzone w potrzebne 
dokumenla i załączniki wnoszone 
być mają d o  1 5 . m a r c a  I*. r. 
w p r o s t  d o  W y d z ia łu  k r a j o ­
w eg o , a jeżeli kandydat zostaje w

ulica Vivteni,e, 
w Paryżu. 

Syrop ten  leczy kro- W. a . I
pro-

P L U S  D E

CO PA HU

sty, liszaje, wyrzuty sy-n' m połączoną na rok jeden 
jfllistyozne, ozyści krew wizorycznie, a potem stale.

Ubiegający się o tę posauę mają 
swoje podania, co do wieku, zdol­
ności, dotychczasowi go zatrudnienia, 
i zachowania się, należycie udoku­
mentowane, w drodze przepisanej 
wnieść do Rady miejskiej tło  15. 
(■tar u  1 8 7 5 . 1444 l—

l Ba n n a ,
obznajomiona z kruwii.ezyzną, szyciem Fia­
tem i czesaniem, poszukuje miejsca. La 
skawe zgłoszenia przyjm uje A dm inistracja 
Gazety Narodowej pod lit. A, Z. 1382 3—3

Już w y s z ły  z d ru k u :

OBRONA SOKOŁOWA
poem at h istoryczny 

.A l. iV Io i* £ re n .b e .s s e m
5 0  c e n tó w  ;

oraz 1181 5 6
A n n y  z P o d g ó r z a

l PODROŻ! PO EUROPIE
4 0  c e n t ó w .

Księgarnia Polska.
we L w o w i e ,  12 ulica  K opernika.

Skład główny w Krakowie
w księgarni Ad. Dygasińskiego

POMMADA przeciw liszajom, wyrzutom. 
K Ą PIELE M IN ERA LN E przeciw słabo 

śdiom n-skórnym.

SYROP z CYTRY­
NIA NU ŻELAZA, le ­
czy gonoreje, utraty na 

 sienią i uptawy biaie.
Dołączony je s t  prospekt w polski
We Lwowie w a p t . P .  M ikilasch!" 1 ^ 4 8 « r z ę ( l u  g m i l l .  I I I -  Z łO C Z Ó W

dni l 4. lutego 1875.

Ogłoszenie.
W 4 tygodnie wyjdzie T o m  5 ty  

d z i e ł  f l l o z o f l c z M y c l i  D r .  I . i -  
b e l t a .  1319 3 —4

Z wyjściem tom u tego ustaje cena 
przedptatna 8 tal. (14 zl. 40 ct.) w y­
nosząca na 6 tomów, a nastąp i cena 12 
talarów  (21 zł. 60 ct.).

Osohy chcące jeszcze korzystać z ce­
ny przedplatnej raczą sit; zawczasu 
ogłosić. — Poznań d. 14. stycznia 1875.

Ksjęgarnia 1 K. Źupańskiego.

Cierpiącym 1051 5—8

Najtaniej tylko w  handlu
E l l I I i A  L A T I ¥ E K A

Lwów. Rynek
1304 6 - 1 0
1 fu n t K a w y  C eyL n najlepszej 
1 f unt  C T i k r i l  n a jl-pszego  w głow ie .
1 fu n t 8 i u a l e i l  św ieżego wieprz >wego 
1 funt. P o w i d e ł  p r/o c ie ra u y rh  słodkich  
1 f unt  M a r o  u d  w  w łoskich 
1 funt  B r y n d z y  lip taw skm j 
1 f unt  £ « i e e  A pollo i Mdł y

I. 15 poi! „Gwiazda'
poleca:

z lr. 1 .-
29 .
48 .
22 .

20 .
4 8 .
68.

< Je iiłx ili

APTEKI HOMEOPATYCZNEJ
urządzonej calkiein oddzielnie od istniejącej aleopatycznoj , 1111 2 - Y

Piotra Mikolascha we Lwowie

2)

M u £ £  i e l a z i s t n
leczy najuporczywsze odm rożenia w 

przeciągu 8 dni. Pudełko 40 cut.
O A ś l R O P H A U r .

Środek specyficzny przeciw cierpieniom 
żołądka przeciw słabem u traw ieniu . 
brakowi apety tu , zam uleniu , kurczom 
żołądkowym, bladaczce, zgadze, wymio­

tom itp .
Prezerw atyw a przeciw cholerze 

Flakon 70 c t. w. a.
K r  i i  l a  p r a w d z i w e

Karolińskie ziółka Dawida,
przeciw słabościom  p łu co w y m , k a ­
szlowi, holom piersiowym, uciążliwem u 

oddechowi itp . — P ak ie t 20 ct.

Medycynalnj płynny cnlder żelazisty
szczególnie iku tkująey  przeciw niedo- 
krewności i skutkom  tych słabości 
bUdaczce, skrofułom , goścowi, reum aty 
zmówi, angielskiej słabości itp . — 
W ielka flaszka 1 złr. 20 ct., m ala 60 ct. 
Ckjaowa w la do ust i chinowy proszek do zębów,
niezawodna środki do czystego u trzym y­
wania zębów, przeciw nieznośnem u cu 
chnięciu z ust, i bolom zębów, Flakon 
wody do nst 60 cnt. Pudełko proszku 

do u st 30 ct.
P ł y n n e  m y d ł o  i e l a z l s t e

do szybkiego zagojenia św ieżej rany 
oparzeniu, zgniecenia i przeciw potom. 

W ielka flaszka I  z lr., m ała 50 ct. 
Aptekarza td  Praskowitza

Proszek przeciw bolom szyi,
wytworny środek przeciw nabrzm ieniu 
szyji, wolowi, szkrofolicznem u opu­
chnięciu grnczołów , uciążliwemu odde­
chowi, chrypce itp . P rzy  atosownem i dłu-

fiem używaniu niezawodne wylecizenie. 
lakon z przepisem  użycia 1 z łr. 40 ct. 

Powyższe środki prawdziwe do naby­
cia w ap tek ach : W  Białej u Józefa Krau 
sa i E rich . Kelnra ap t., w Brodach u Fd 
Liszki, w Czernlowoach u W ilh. A ltba, F. 
Krzyżanowskiego i L. Beldowieza ap t 
we LWOWIE w apt. Z .  R u c k e r a  i. 
J a k .  R e i n e r a ,  w Stryju u J  'Siele 
okiego, w Tarnowie u A. Teuczyna, a 
Stanisławowie u A. Reilego. 1130 04-26

3 )

K a u  de M ć l i s s e  des C a r m e s

*. Boyer oanlicj Taranne, I4j; w Pirjin.

zaszczj tn ie  znany i już  od 36 la t  istnie­
jący we L W O W I E  We własnej kamienicy pod 

1 2 - t przy uiicy Karola Ludwika.
Polewa największy wybór F O R T E P IA ­

NÓW, P I A N I N  i F I 8 H A R M O N IJ najcel
uiejszyeh fabrykantów  parysk ich , berliń
ski ch . d rezdeńsk ich , szwajcarskich i w io -L } u ib ic  publicznej, za pośrednictwem 
d ,ń sk ich , 1 k tóre pisemnie ẑ  g jv a ra n c j^ z a |sw oj e j prze| 0i 0nej władzy.

^0jP l O  l a t  Wydział krajowy
po liuiii r umiarkowanych cenach sprzedaje Królestwa Galicji i Lodomerji 
i wypo/.yezą, o r a z  stare lustrniueuta vr Wielkiem JiS, Kiąlcowskiem.
zamian przy jm uje, i listow ne polecenia za- .
raz i iia;snmicnni::j uskutecznia. , I.WOW U. W. I H t f e g O  1 8 7 5 ,

ists

W. E l ia s z e w ic / i
F a b r y k a  m a e l i l n

i odlewarnia żelaza i metalów
w Tarnowie,

poleca nii obecną porę: ulepszone slew nlki rzędowe i 
rzutne, młocaruie, sieczkarnie, szatkowmce, wialnie, arfy 
itp.. oraz uwiadamia interesowanych, że sprowadza i ma na 
składzie żniwiarki i kosiarki W. A. Wood, patentowane 

sztyftów, , ręczne młocarnio, machiny do obrabiania
drzewa itd. H38 i—6

Cenniki i kosztorysy przesyła się bezpłatnie.

3Ąst
5

ws

„Justice to Kisber

ogier
kasztanowaty, petnej 

krwi angielskiej, po „Chief Justi 
ce“ od „Sampler“, po „Venison“. 
stanowić będzie 12 klaczy obcych, 
po 15 zlr. od klaczy i 3 złr. na 
stajnię. 1388 3 —3

Zarząd ekonomiczny Romaszów 
ka, poczta Dżurżyn. Tam tak ie  do

...  ,, ,    [Sprzedania d w a  b u h a j k i  dwu-
I I  d  M U f l t l l A  ^ j l e tu i e ,  rasy berneńskiej.

w s p o d n i c l i  c z ę ś c i a c h  c i a ł a ,
poleca się nieszkodliwą maść na 
ruptuiy B o t t l i e b a  S tu r z c n e g -
g e r a  w Herisau (Szwajrarja), która 
jako środek leczniczy szybko skutkuje.

Liczne świadectwa i pisma dzięk­
czynne są di łączone do przepisu c- 
źycia.

Do nabycia w słoikach po 3 zlr.
20 ct. tak u G. Sturzeneggera jako­
też we J j w o w i e  w aptece Zygm.
Ruckera, w K r a k o w i e  w apt. W.
Redyka.

WODA DO ZĘBÓW
U r . J A C  K S O N  W  PARYŻU.
Od daw na uznana i ocesiona za 

najskuteczniejszą d la leczenia i za­
chowania zębów od próchnienia. U trzy­
muje bardzo przyjem ną woń w ustach, 
zagaja zranienia dziąseł delikatnych  
i skłonnych do krw aw ienia, uśm ierza 
w jednej chwili najgw ałtow niejszy  ból 
zębów.

Sk lad we Lwowie w Aptece p. K. 
H ikolasch. 1050 2 — 13

Dra Lutze no w Kfltheu :
Apteczka o 43 środkach w pigułkach 30. roztarcia 

,. ,, 60 ,, J , ,  i ,  ,,
,, ,, 80 ,, „ n i/ ,)

„ 144
60 „ ,j „ ,, „ rezerwowa

„ ,. 24 ,. „ „ „  ,.
„ na anginę z broszurką . . . .
„ od bolu zębów . . . . ■

„  cholery . . . . . .
Dra F. A. G lintliera w Langeusal/.a .

Apteczka o 120 środkach w płynie, ociej i 6tej potęgi 
„ „  80 „
„ ,, 60 ,, ,, „ t,
„ ,. 48 ,, ,, ,, ,, ,,
,, ,, 120 „ pigułkach 15go roztarcia

80 
60

8 cłr. — ct.
12 „ -  „
15 ,. ' -d- „
24 „ -  „
25 „ -  „
12 „  -  „
2 >. n
2 „  50 „

w  S o w y m  8 u o x u

w Rynku, wraz z ogrodem do 
t/i ko we j na'eżącytn, jest z wol­
nej ręki do sprzedania. Bliż­
szych wiadomości udziela uo- 
tarjusz dr. Fruchtman w Sta­
rem Mieścip. J403 2—3

23
18
11
8

10
9
6

F r a n z  S c h d ff l I
producent chm ielu i kupują­
cy ea prowizję chm iel miejski 
zatecki i z okolic wiejskich,
poleca:
Rośliny chm ielu,v(korzouki) z wła 
snej chmiolarni w Góldbach lub 
Egerthal :
1000 sztuk sortowane, obfite 
w oczka najlepszej jakości
w cześu y ................................. zl. 15

1000 sztuk zupełnie zdrowe i 
dobro rośliny chmielu tegor. n 

1000 sztuk zwykłego towaru
ta rg o w eg o ................................

1000 sztuk późnego chmielu 
(nowy ciężki gat.) sp«jalno« „ 

na miejscu wSaaz za nadesłaniem 
otówki. —  Adres na zamówienia

Nadzwyczajne

z n iż e n ie  c e n y !
POLA Wincentego

Pieśni J a n u sa
3 tomy w jednym.

Cena sklepowa 3 zlr. 50 ct.

Za 1 zł. 50 ct.
w księgarni

F. H. RICHTERA
1379 we Lwowie. 2 — ■?

„ 44 „ ,, „ „  kieszunkows 6
C entralnej ap te k i hom eopatycznej w L ip sk u :

Apteczka o 120 środkach w p łynie 3ciej i 6tej potęgi . 30
„ „ 80 „ „ „ „ n • ®2
u n 96 „ „ „ „ n • 18
„ „ 40 „ „ „ „ n • I -

P ID T R ^ M IKOLASCHA we L w ow ie :
Apteczka o 24 środkach w jilynio 3ciej i 6tej potęgi 7

« 40
uo „

n 11 ^0 u
.  120 „
a 160 „
n 180 „
n 240 „

n » un w tf
40

7) » | p n n » »
n ii 80 „ n u  n •

Każdy środek pojedynczo .
A pteczk i za w iera ją ce  środk i p ierw otne w ie lk ośc i tej sam ej, o

od cen pow yższych:
Broszek przeciw cholerze dr. Lutzego . • . V  * '~
Dr. G iinthera środek dla bydła przeciw zarazie pysk. i racicz.flaszka 1 
Kawa homeopatyczna dra Lutzego . paczka --

„ z  żołędzi . 14 funtowa „ - -

50
50
50
50

50

50
50

w pig. 30go roztarcia w pularesie

10
10
20
25
28
3;»

f i ­
lo
13
16

połow ę drożej

z łr . 50 c.

Czekolada homeopatyczna . . . . .  funt 
Cukier mleczny . . . . . • „
Maczek hom eopatyczny . . . . „
O płatki hom eopatyczne . . . . • „ -
Sp iry tus homeopatyczny . . „

D Z I E Ł O  H O M E O P A T Y C Z N E :
1. Nauka hom eopatji dr. Lutzego w języku niemieckim
2. D łuźniew ski: Poradnik homeopatyczny
3. Lekarz domowy Pod W ysockiego
4. W eterynarja D lużniewskiego, nowe poprawne wydanie .
5. Prezerwatywne środki d la zapobieżen ia : zarazie bydlęcej, ospie

z łr.

ow czej i wściekliźnie, przez Dra Kaczkowskiego

50 ct

50 ct.

1 2

1 0

A j e n t ó w !
Jeden ze starszych i najlepszą repu ta- ] 

cję m ający dom bankowy w P radze, po­
szukuje do sprzedaży losów i efektów pań­
stwowych za sp ła tam i ra ta lno in i zdolnych 
ajentów  we wszystkich większych m iastach 
m onarchii austro-w ęgierskiej. W arunki su 
bardzo korzystne. O ferty z pow ołaniem ] 
się na rekomendacje i teraźniejsze z a t r u ­
dnienie przyjm uje pod napisem  „ A g e i l t "  
Administracja Telegrafu w Pradze, Brennte-
gasse Nr. 411.

20

o
l i s t owno F r a u z
S  C h  8 f  f  I ,  in Saaz, Bohinen.

telegraficzno:

Woda z rośliny  zwanej miodownikiem 
karm elickim , nagrodzona medalem na pow­
szechne; wystawiew Londynie łr r. 1862. 
Środek ten  powszecnńie-źiiany i używany 
w Paryżu przeciw : o k o l e r z c ,  D p o p le - i  
k s j o m ,  H p n r w liń o  w a u i  n.„ z e m d l e ­
n i u ,  m i g r e n o m ,  b o l e ś c i  i r z n i e *  
c i u  w  ż o ł ą d k u ,  n i e s t r a w n o ś c i  
i t. d. 1Q08 6 — 18

S kład  g tów ny we L w o w i e  w aptece 
P. M IKOLASCH, i w handlu g a lan te ­

ryjnym  KAMILA STRZYŹOW SK1EGO, w 
Brodach w aptece p, Kullak , w Krakowie 
w aptece p. Traue/.yii ikiego.

Zęby i Szczęki
pod wszelkiemi względami podobno do na­
tu ralnych, zupełnie przydatne do mówie­

nia i przeżuwania, w staw ia bez bólu.

B ó l  z ^ b ó w
usuwa przez ubezwładnienie nerwów, a 
zęby ztotem  lub  masa do '/chów podobną 

plom buje 1118 6 i

IGNACY WEISS, dentysta
członek kolegium wiedeńskich dentystów,

ordynuje , codziennie od 9 —6 godziny 
przy ulicy Halickiej N r 1 vis - a - vis 

kościoła katedralnego we Lwowie.

1425 2-

C e i i Y  s t a n i k ó w

C c i i t u r c  po 6 , 8 , 10 do 12 z ł,
P rzy  zamówieniach Potowych uprasza sie

0 przysłanie m iary  w czterech tasiem kach 
papierow ych: 1. wskazać ura objętość p iir .i
1 grr.bieta podrariiioiiiimi wzięta. 2 objętości 
kibici, 3cia objętości binder, 4 ta  długości od 
miejsca pod ram ionam i do ki Lici. M iarę n a ­
leży brać po sukni. 1)24 6 <

' wysyła na f r a n k o w a n e  zapytania profesor 
mu tematyki

R . v . O r lic e
(w B erlin ie , W ilhelm strasse 125.)

s w o je  tra m a te m a ty e z u y c b  i s t a ty s t y c z n y c h  d o ś w ia d ­
c z e n ia c h  o p a r t e  r a d y  i s w ą  n a j n o w s z ą

listę wyiraycli na i f  1871- 1875,
według której z największem prawdopodobień­
stwem wlot(M*K liczbową wygrać mo­
żna. Jego koinbiuacje okazały się od (lawiia 
dobrem i a jak nam wiadomo przyniosły one

m r  r
szczęście

Każdemu czytelnikowi można polecić, 
by daremnie nabył bezpłatną informację i 
Iiśfę ciągnienia, gdyż zniesienie loterji nie­
bawem nastąpi. D. R.

1020 14—24

y s i ę c o m -5
1375 1 1

w e  L w o w i e ,  u l i c a  W a ł o w a  1 .  4

wydaje począwszy od 1. sierpnia 1874

T A P I O K A
Pana <3rx»oult junior w Paryżu, 

ulica Sto Apoline Xr. 12.
T a p io k a  B re z y l i js k a  c z y s ta  i n a tu ra ln a  j e s t  p o k arm em  sm aczD ym  i p o ż y ­

w nym , p o siad a  w łasn o śc i h y g ien ic zn e  u z n an e  i p o tw ierd zo n e  oddaw na, a le  
n ie  m asz  p ro d u k tu  s łu żąceg o  do p o ży w ien ia  cz ło w iek a , k tó ry b y  p o d leg a ł lic z n ie j­
szym  fa łs z e rs tw o m . P . P a y e n  s ła w n y  chem ik , c z ło n ek  I n s ty tu tu  fran cu sk ieg o  
|w sw ej uczonej ro z p ra w ie  o pokarm ach (lo pożywienia ludzi u- 
ż y w a n y c h  tak  o k re śla  w łasności Tapi oki  czystej i n a tu ra ln e j,  k tó re  je wy­
ró żn ia ją , od T ap iok i sz tu c z n e j:  Prawdziwą Tapioka brezylijska czysta i 
naturalna w niczem nie psuje bynamniej smaku i zapachu rosołu, 

ani mleka. Tapioka zaś podrabiana zmienia i psuje smak płynów, robi 
go nieprzyjemnym.

K upujący , k tórzy  żądać będą aby  na  każdej paczce zn a jd o w ały  się  cechy 
praw dziw ej i czystej Tapio  i G roult, u n ik n ą  fa łsze rs tw a  i o szukaństw a.

Je d y n e  sk ład y  na  G alicję w m agazynie  p . P io tra  M ikolascha we Lwowie.

W  aptece pod gwiazdą

l i f t  S  O  W G  Mikolascha m Lwowie.
5 procentowe za 

1
V V

11

wystrzegać J-v 
się r  

fałszerstwa I

wymag*4
podpis

tlusnoręczay

CntlKN L z r.UT l A-
Sposób loc/eina zębów D c* D E L A B A R R E  

i .r c h  ; do plom bow ania zębów spróchniałych.
LIKIER. C.HLOR<>i'HEMQUE uśm ierza w jednej chwili najsilniejszy ból zębów.
MIK.STL RA OSUSZAJĄCA zatrzym uje próchnienie przed zaplom bowaniem .

Prospekt użycia przeseła się franko na żęrianie.
Skład główny w Paryżu przy U l i c y  M o n t m a r t r e .  4 .

•we Lwow ie, w aplecc Pa Mikolascha; w K ra ku w ie ,\\ upiekach PI’. Trauezyńskiego i Redyka.

8-dniowem wypowiedzeniem
30 „
00 „

zaś wszystkie w obiegu będące asygnaty kasowe podlegają począw­
szy od 1. września r. b powyżej ustanowionemu wypowiedzeniu, 
mianowicie:

5 procentowe pozostają z 8 dniowem wypowiedzeniem
zamiast 14 dni podlegają 80 dniowemu wypowiedzeniu 

30 „ „ 90

złr. 
ł 138 12

6
7 w V

L wó w ,  27. lipca )874
D y r e k c j a .

Prawdziwa

Wódka francuzka z Bordeaux.
Cena całej butelki 2 złr., małej butelki 1 

IP raw d ziw a

W ó d k a  f r a n c u z k a
z e  s o l ą ,

preparowana pcclług przepisu wynalazcy Wiliama Lee. 
Cena pól butelki 1 złr, 20 centów.

Olej rybi z miętusa
n a jśw ie ższy  n a tu ra ln y  Ilieczys/C Z O Iiy . 

Cena flaszki 80 centów wal. austr.
W szystkie inne zachwalane oleje rybie czyszczone nie mają 

wartości leczniczej.

12

Wydawca, wia*ciciel i odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański. Z drukami .Gazety Narodowej" pod zarządem k. Skeria.


